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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jenera ł-ad ju lań t książę MenszykoW donosi, pod 

dniem 10 (22) stycznia, o nowej pomyślnej wyciecz­
ce dokonanej z Sebastopola w nocy z 7go (19) na 8 
(20) t. m., przeciw lewemu skrzydłu i środkowi przy­
kopów francuskich. Przy tern wojska nasze zostały 
rozdzielone na dwa oddziały: prawy sk ła d a ł  się 
z dwóchset trzydziestu ochotników i 3ej roty greńa- 
djerów Mińskiego pułku pieęhoty, pod dowództwem 
majora Rudanowskiego, a le w y 'z  pięciu rot Tobol­
skiego p u łku  piechoty, pod wodzą kapitana1 Lapuno- 
wa, oraz seciny majtków, pod dowództwem lejtnantów 
Titowa i Zawalisżyna. Nieprzyjaciel b ro n i ł  się nad­
zwyczaj uporczywie, jednakże nie m ógł powstrzymać 
z a p ę d u  naszych oddziałów, i pon iós ł  znaczną stratę; 
dwaj oficerowie francuscy i kilku żołnierzy wzięci zo­
stali przez nas do niewoli. Z naszej strony strata 
.ąkładała się: z 18 poległych (w tej liczbie 2ch ofice­
r ó w 'Tobolskiego pu łku  piechoty: Woriieznik StepSnow 
i praporszczyk Popów) i 74ch ranionych (w liczbie 
których trzej oficerowie: adjutant głównodowodzące­
go arm ją  Południową, sztabs-kapitań hrabia Suchte- 
len, 43go ekwipażu floty lejtńant Titow i porucznik 
pu łku  Tobolskiego Gulajew).

Ogień baterji nieprzyjacielskich na Sebastopol od 
fi (17) do 10 (22) b. m. prawie żadnej szkody nam 
nie czynił. Spadły  poprzednio śnieg przeszkadzał 
przedłużeniu robót oblężniczyeh.—  Nieprzyjaciel p o ­
trzebując paliwa, codziennie w ysy ła ł  oddziały dla rą ­
bania drzew na wzgórza lewego brzegu Czarnej rze­
czki, rozbiera ł gmach kwąranlariy, i nie szanując na ­
wet świętości starożytnego przybytku Chersóiiezkier 
go, zdjął z niego dach i kopułę i zburzył Całe jfego 
wnętrze. (IriitidUd RitM fJl

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  NAJWYŻSZYM ukazie, za w ła s n o rę c z n y m  JEłJÓ CE­

SARSKIEJ MOSCt p o d p ise m ,  w y d a n y m  do  rządzącego  s e ­
na tu  dnia  t Ogo stycznia  1 8 5 5  roku w yrażono :  „ P rz y  żu
p e łn ie  szczere j  i s ta łe j chęci  NASZEJ po łożen ia  końca woj 
nie  teraźniejsze j ,  do  której  Rosja w c iągn ię tą  zos ta ła  jedyn i  
dla o c h ro n y  p r a w  i o b r o n y  g ran ic  sw o ic h ,  w ojna  ta m oże  
się  jeszcze  p rz e d łu ż y ć  i w y m e g a ć  znacz nych  w yda tków , nii 
p ro p o rc jo n a ln y c h  do zwyczajnych ś ro d k ó w  sk a rb u  Państw a 
 ̂ „ W  skutku tego  i a ż e b y  beż s ta n o w ien ia  n o w y c h  i pod 
'w y ż s z e n ia  is tn ie jących  p o d a tk ó w , p o d a ć  sk a rb o w i  Państw a  

m o ż n o ś ć  z ad o ść  uczyn ien ia  wszystk im  teraźn ie jszym  p o ­
t r z e b o m ,  uznaliśmy za d o b re  zgodn ie  z p rz e d s ta w ie n ie m  
m in is t ra  ska rbu ,  w  radzie  P aństw a  roz trząśn ię tem ,  dozw olić  
kass ie  P ań s tw a  p o k ry w a ć  o b e c n e  wydatki  n ad zw y c za jn e  
czasow em i w y p u s z c z e n ia m i  b i le tów  k red y to w y ch  P ańs tw a  

1 na zas a d a c h  n as tępu jących :

1) W ypuszczan ie  hile tów usku teczn iać  j e d y n ie  wrazie  | 
rzeczywistej  konieczności  w s p a rc ia  kasy Państw a , po u p rz e -  
dn iem  na każdy raz uzyskan iu  p rzez  m in is t ra  sk a rb u  NA­
SZEGO na td  zezw olen ia .

2) P rzy  kaźdćm  w y p u szczan iu  w n o s ić  z kassy  P aństw a  
do ekspedyfcji.  b i le tów k re d y to w y c h  Pańsftiwa, sżóstą  część 
w ypuszczone j  biletami su m m y , rńonetą b rzęcżącą ,  w celu 
do łączen ia  do funduszu  w ym iany  biletów k re d y to w y c h  
w ekspedyc j i  ż e b ra n e g o .  • : •' ’Vino '•> t.

3) D opełn ien ie  tego  funduszu,  w raz ie  po trzeby ,  u s k u ­
teczn iać  na ścisłej zasadzie  Manifestu NASZEGO z dnia  ł  go 
cze rw ca  4 8 4 3  roku.

4) W trzy  lata po zaw arc iu  pokoju ,  a jesii  się okaże  m o ­
żność  to i wcześniej , p rzys tąp ić  dó  s to p b io w e g o  w ycofania  
z o b iegu  w yp u szczo n y ch  czaso w o  bi le tów  kredy tow ych .

R ządzący  se n a t  nie om ieszka dla  w y -o n an ia  m nie jszego,  
w y d ać  w łaśc iw e  ro z p o rz ą d z e n ie ."

NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p rzed s taw ie n ia  rad y  z n a ­
ku h o n o ro w e g o  nieskazitelnej służby,  raczy ł  NAJŁASKA WIEJ 
udzielić tak o w e  znaki,  n as tęp u jący m  u rzędn ikom  rozm aitych  
w ładz  K rólestw a Polskiego. Za !a t  L. D yrek to row i g łó w n e ­
m u  p rezy d u jącem u  w komisj i  rządow ej  sp raw ied l iw ośc i ,  ta j ­
nem u rad cy ,  s e n a to ro w i  O nufrem u  W yczeChowskiemu, — 
Sen a to ro w i  z as iad a jącem u  w ogó lnśm  z e b ra n iu  W a rs z a w ­
skich d e p a r ta m e n tó w  rządzącego  se na tu  i p rezes o w i  ko m i­
sji em ery ta lne j ,  ta jnem u  rad cy ,  A K ia n d r o w i  DnJitriewi —  
Za lat  XLV. DyreKtordwi g łó w n e m u  p re z y d u ją c e m u  w  ko­
misji rządow ej  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  la jnem u r a d c y  s e n a ­
to row i Józefowi M o raw sk iem u .—  Za lat  XXXV. K ura to row i 
h o n o ro w e m u  insty tu tu  sz lacheck iego  w W arszaw ie  i c z ło n ­
kowi HonoroWem'u rady w y ch o w a n ia  pub l icznego , e m e r y ­
towi, radcy  sfćfiu Ja ńoW i-K a ń te m u  K rzy ż a n o w s k ie m u .—  
Za lat  XXX. ' NAćzelnemu p ró k u rk to ro w i  przy  ogóTńćm ze ­
b ran iu  W arszaw skich  d e p a r t a m e n tó w  rząd ząceg o  sena tu ,  
rzeczyw is tem u r a d c y  stanu  Mikołajowi Paw liszctew i-^ -C złon-  
kowi rady  w y ch o w a n ia  puHlicfcnego i 'Wizytatorowi szkół 
o k ręgu  nau k o w eg o  W arszaw skiego ,  r a d c y  s ta n u  Józefowi 
K o rzen io w sk ie m u ;—  P. o. nacze ln ika  sekcji w komisj i  rzą­
d o w e j  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  i d u c h o w n y c h ,  r a d c y  d w o ru  
Józefowi Szyszko;'—  /Naczelnikowi kanoelarji  w Banku Pol­
sk im, r a d c y  d w o ru  Rom anow i Ł u b k o w sk ie m u ;—  K om issa-  
rzow i ad m in is t r a c y jn e m u  c y rk u łó w  ł go i f i g o  ra. W a r s z a ­
wy, a s eso ro w i  kol leg ja lnem u S y m e o n o w i  P a w ło w ic z o w i ,— 
Naczelnikow i 3 g o  oddz ia łu  ł 3 g ó  okręgu  komunikacji , p o d ­
pu łkow nikow i ko rpusu  in żyn je rów  Hipolitowi Ju rc z e w sk ie -  
mu; — ’ K óm issbrżów i polićji w yk o n aw cz e j1 Tgo cy rk u łu  na. 
WarszavPy, V adcy’dw o ru  P io trow i B iernackiemu; — K o n tro ­
le row i w adm in is trac ji  Księśtwa Łow ick iego ,  a s e so ro w i  ko- 
legjair ienm I g n a c e m u  ŁowińskietMa.—  Za lat XXV. P re zy ­
den tow i m. W arsz aw y ,  r zeczy w is tem u  r a d c y  s tanu T e o d o ­
ro w i  Andrault ; ;—  Członkowi W arszaw skich  d e p a r ta m e n tó w  
rządzącego  sena tu ,  r zeczyw is tem u  r a d c y  s ta n u  s z am b e lan o -  
wi W aler ianow i Pła tonow . (D. c. n.)

— Komisja rząd o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  
poda je  do pow szech n e j  w iadom ośc i ,  że  s to s o w n ie  do ro z -

. i r b o i w o e b o  oh n\VJ.\y'\ Bioljiis ł i s b n d
kazu  JO. Księcia Namiestn ika K rólestw a,  w zb ro n io n y  zo s ta ­
j e  w yw oź  z K ró les tw a  Polskiego, wódki i sp iry tusu  d o  
Austrji.

—  W p o s tę p ie  r e s tau rac j i  kościoła  KK. K arm eli tów  B o ­
sych  n a  K rak o w sk ićm -P rz ed m ieśc iu ,  pozos ta ją  do Odnowie­
nia dw a  w s p a n ia łe  oł tarze, j e d e n  p o d  w e z w a n ie m  św ię te j  
T e .e s s y ,  d rugi  Najświętszej Marji P a n n y  Szkap lerznej .  Z g ro ­
m adzen iu  n iezbyw a na szcze rych  c h ęc iac h  łożen ia  s t a ra ń  
w  p rz y p ro w a d z e n iu  świą tyni Pańskiej do z u p e łn e g o  p o r z ą d ­
ku; u p ra sz a  w ie rn y ch  w C h rv s tu s ie  Pan u  do p rz y ło ż e n ia  Się 
d o b ro w o ln e m i  ofiarami na tak św ie tny  cel . Z g ro m ad zen ie  
o śm ie la  się od ezw a ć  m ianow icie  do tych ,  którzy  w e w s p p -  
m nione j  świą tyni  przyjęli  Szkaplerz św . d la  k tó rych  j e s t  p a ­
m ięć  b ło g a ,  że  się wpisali  w l iczbę s łu g  Marji Matki Z b a ­
wiciela.

—  Do księgarni  i sk ładu  n u t  B e rn s te in a  p rzy  ulicy Mio­
dow ej  Nr. 4 3 3 ,  n a d s zed ł  z P e te r sb u rg a  Ś p iew nik  W iktora 
Katyńsk iego ,  p o s z . t  ł i 2, i p rzy jm uje  się p r e n u m e ra tę  na 
poszy t  3 do 5 po r u b  sr. 6, g łów ny  skład  tego  śp iew nika  
w yłączn ie  w te jże  ks ięgarni  p o z os tanow iony  został .

—  W k r ó tc e  w T ea trze  Rozmaitości  d a n ą  będ z ie  p ie rw szy  
raz now a kom edja  ze śp ie w em : Nic bez p r z y c z y n y .

—  Otóż jeszcze fakt jeden stawiający w obce sądu 
publicznego rozmyślną stronrtość Gazety W arszaw -  
skiej. jako pisma perjodycznego. Fakt ten stanowi 
polemika przeciw p a n u j ,  B. wymierzona. (*) polemi­
ka, której nie damy żadnego przymiotnika, bo czujem, 
że i najsilniejsze wyrażenie nieoddałoby siły tego uczu­
cia, które naś zniewala wziąć pióro do ręki. Znaleśćsię. 
może w tłum ie głos pojedyńczy, który gwałcąc praw 
między-towarzyskich powagę, odezwie się w sposób je­
mu tylko 'ii włączający.'  Tobynas nie zdziwiło, to Chleb 
powszedni. Ale żeby redakcja sama upoważniała podo­
bny wyskok, a łącząc się z nim solidarnością jednej 
sprawy, dawała tern samem świadectwo swego w ła ­
snego sposobu postępowania i myślenia! żeby redak­
cja maluczką namiętnostkę, z obrażonej miłości w ła ­
snej wylęgłą, b rała  w opiekę i swej zbiorowej opinji 
czyniła ją  organem; to istotnie okoliczność zdumiewa­
jąca, bo nfcżćm nieusprawiedliwiona. Protestujem więc 
przeciw łemu, ale nie w imieniu pana J. B. Bo najprzód, 
p. J.B. nie jest autorem Artykułu, przeciw któremu r e ­
plikujący miota się na ślepó; jak ów bożek przypadku 
w Skandynawskiej mit Jogji; kto zaś dał  powód do tego 
wystąpienia, nie omieszka sam się zgłosić dla poparcia 
słów swoich. Powtarzamy więc, protestujem. ale nie 
w imieniu pana I. B. Gdzie on tam ma czas w śród 
praCy i badań ciągłych, upominać się o s ie b ie ? !—  
Gdzie jemu czas zważać na karłowate zaczepki i szpil­
kowe złej woli ukłucia?!... Nawet z wysokości szań­
ca wzniesionego ku własnej obronie, zapewnie pobo- 
in em i rekam i nie zdóła  ów pseudo -  tłumacz zadać

(*) Ob. N u m e r  Gazety 2 8 .
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TOM DRUG I.

(Ciąg dalszy). 1

Studja w życiu, mówił dalćj Szerjot, tak ponętne 
j  tajemnicze jak zamaskowana kobieta, którfej głoś 
dźwięczny łechce przyjemnie ucho, ogniste oczy p ło ­
ną  u łudnie wabnie, a nie wiesz ćo za tw arz  czarny 
je d w a b  okrywa, Nielada kto może też wsiąść w  łó d ­
kę i płynąć po wodach nieznanych, bo często ślad 
straci i niewróci,  często ucząc się poznawać życie, 
przes tan ie  znać samego siebie, Los pono najlepićj Ur 
mie wykładać tajniki trudnej nauki,  bieda jest jej 
su row ym  mistrzem z rózgą w  ręku ,  dostatek g rze ­
cznym guw ernerem . Powiem  ci jednak szczerze, że 
jedne  i drugie studja wasze, nie muszą być tak b a r ­
dzo dokładne, kiedy mnie udało się uchodzić za u -  

•czonego i za artystę pomiędzy wami.
—  O! skromności! Pragniesz chyba pochwały.

—  Mój kochany, szumne lub zręczne frazesa fe- 
Ijetonówe, którcmi w  tych czasach tak ła two jest 
szastać w rozmowie, człowiekowi g łow ę na karku 
noszącemu, tak są podobne do treściwych wyrażeń 
prawdziwój umiejętności, jak  wyzierające z ust dwa 
białe rzędy sztucznych, martwych zębów, do dwóch 
rzędów ciemniejszych lecz zdrowych i praw dzi­
wych.

—  Bo też to  tylko była gawędka, dla którćj r o ­
zmaitość przedm iotów  pożądańsza od zagłębiania się 
w  każdvm z osobna.

r
—  Przepraszam, to  była akrobacja językowa, jak 

ją  tw ó j  Apelles nazwał najlepićj, a że kilka trafnych 
myśli mogło się przytrafić, toć i skoczkowi udaje się 
chodzić 'po linió. Ale wracając do ko legów  twoich: 
ci artyści i literaci in spe mogą być bardzo dobrymi 
chłopakami, ale raz na tydzień pobawić z niemi 
w  knajpie, to dosyć! Dzień w  dzień to za nadto 
przyznam się panu, ale że jegom ość z ludźmi pod 
jedną chorągwią słażącymi tak często obcujesz, to 
nic dziwnego znowu. W ięc  na sefjo chcesz być li­
tera tem ? jakiż rodzaj obrałeś, jeśli wolno zapytać?

—  Szczerze powiedziawszy, dotychczas niżej zna • 
cznie stoję od kolegów moich, odrzekł smutno E d ­
ward,  każdy z nich już coś d ru k o w a ł  a ja chow am  
do teki. ci .

—  Czy uwagi kolegów tak cię zniechęcają?
—  Owszem oni chwalą, ąle mnie samem u ja ­

koś niebardzo się podoba.
1—  R o z u m ie m , kto czytał Szekspira, Moljera, 

Kalderona, Goethego, rozumiem. Jeśli to  po trw a 
dłużćj, to sędzia tak surowy dla siebie, m ógłby być 
sprawiedliwym dla drugich, kształcąc się właściw ie . 
Przv wrodzonym smaku i refleksji a w p ra w ie  pióra 
o którćj niewątpię, mógłbyś zostać ważnym człon­
kiem literackiego zarządii, to jest krytykiem. W i e l ­
cy krytycy tak jak wielcy dramatyczni autorow ie i 
wielcy mężowie stano na palcach dadzą się policzyć. 
Gdybyś miał przy tern wielką fortunę, m ógłbyś i bez 
napisania literki jednej zostać także członkiem lite­
rackiego zawodu, mecenasem,' p ro tek to rem  sztuk 
pięknych i literatury.

—  Nie wzdycham nigdy do tego.
—  Bośmy młodzi p a ń ie 1 dobrodzieju, i prócz u -  

czucia piękności, mamy zdolność i do pióra, ńósitny 
długie włosy, wywinięte kohiierzyki i jesteśmy wAćj 
epoce życia, gdzie nielubimy froterowanych posa­
dzek i rozmowy po francuzku o polskich książkach.

—  A mamy tyle zdrow ego rozsądku, w trąc ił  
żw aw o E d w a rd ,  że czczą salonową gadu łkę  za g a -  
du łkę  i nic więććj zawsze uważać będziemy.

— Brawo! Lubię ogień, odparł S zer jo t ,  p o -



panu J. B. choćby i takiej rany, j a k ą  syn starego Pria- 
m a zadał Achillesowi pod morami Troi!....

Upominać się! i przeciw komu1?!... przeciw uczone­
m u, który nagrobkowe, piia  m anibus, tłumaczy nai­
w nie  pobożnem i rękam i!!!

.Upominać się! i o co‘?L. o zarzut prostujący tak na­
zwane, błędy historyczne!!!

1 to pan J. B. m iałby się tłumaczyć'?!... i komu?!..'. 
Śmiech doprawdy, tego zaszczytu nie dostąpi orygi­
nalny  w ynalazca  szczegółu o Polanowskim, aby po­
budził autora P yłków  do odpowiedzi.

W istocie, by odeprzeć to ciskanie się na osobistość 
i powściągnąć je, nie trzeba, broń Boże, mistrza; dość 
będzie na to, ucznia.

Więc, dajmy na to, że panu J. B. w artykule o ele­
kcji Michała Korybuta podobało się nie zamieścić ża­
dnego przytoczenia z Paska,— cóż to ma za styczność 
z jego znajomością faktów i erudycją?! Więc że szcze­
góły  które podał w Gazecie pseudo-historyk były , jak  
sam przyznaje, nie wystarczające, że cięży na nim 
odpowiedzialność za błędy tłum aczenia, czego sam 
nie śmie zapierać; cóż to ma za styczność z wewnętrz­
n ą  wartością Pyłków  pana J. B.? co to ma za stycz­
ność ze stanowiskiem jakie pan J. B. dzierży i w pi­
śmiennictwie i w gronie tych wszystkich co go umie­
j ą  kochać i pow ażać?

W takiej djalektyce n ie m a  związku logicznego, jak 
nie ma dowcipu w ironicznem przeciwstawieniu Kra­
sickiego panu J. B. Świadczę, że jedyną na to wszy­
stko odpowiedzią autora P yłków  było wzruszenie ra ­
mionami, i tak było w łaściw ie, tak jem u przystało.

Ale mnie, który, kiedy mówię do niego, to zg łębo-  
kiem poszanowaniem dla imienia, ze czcią w sercu i 
przekonaniem dla zasługi, mnie który jemu to zawdzię­
czam, że w chwili obecnej zdolny jestem dźwignąć 
pióro, mnie przystoi ująć się za człowiekiem, stanąć 
w obronie przyzwoitości. Nie bez pewnego wzrusze­
nia postanawiam nazwisko moje położyć na szali po­
lemicznej. Dla innych to rzecz obojętna, dla mnie to 
akt uroczysty; spełniam go więc z samowiedzą. Daleki 
od namiętności które trząsają dziennikarskiem ży­
ciem, chciałem żeby prace moje świadczyły kiedyś o 
mojem imieniu. Podpis daje mi dziś usamowolnienie 
i  każe mi przyjąć na siebie wszelką odpowiedzialność. 
Wiem to, ale ufam w  dobrej sprawie, i dla tego, 
n ie tylko do wyroku, ale i do współczucia czytelni­
ków śmiało się odwołuję. A jeśli mam się przygoto­
wać na odwet, jeśli narażę się na pociski, szczęśliwy 
będę, że moja odezwa która dotąd jest tylko krzykiem 
z  kochającej a wzburzonej piersi w yrwanym , uzacni 
się. z mej strony oliarą. Gustaw W aliszewski.

$  Dnia 17 stycznia r. b. w parafji Grabno, zm ar­
ło  dwoje sędziwych starców: krótkie a wierne o ich 
życiu sprawozdanie m ogłoby posłużyć za wątek do 
ludowej pow ieści.

We wsi Grabno (pod Widawą) niewiasta mając lat 
32  trzymała do chrztu syna swego sąsiada. Chrze­
śniak w yrósł w chłopa silnego, ożenił się, i długo 
żyjąc na świecie bo 98 lat spe łna,  doczekał się w n u ­
ków i prawnuków. Matka chrzestna żyła w czerstwem 
zdrowiu, patrzyła z radością na dobry byt chrześnia­
ka swego, b łogosław iła  jego dzieciom, wnukom i 
prawnukom. Wiadomo jak śc is ły węzeł u naszego lu-

wiedz że mi, co drukowali mniej więcej nasi znajo­
mi z pod K opernika?

—  Kazimierz, coś go spotkał ze mną na ulicy, 
kilka bardzo ładnych ustępów  na tle przeszłości, po 
większej części ludowem.

—  Kiedy t ło  naszej przeszłości nie jest wcale 
ludowem.

—  Mylny to lub spaczony pogląd. Ta sama cha­
ta od w ieków , ta sama, ten  sam strój wieśniaczy i 
pieśń ta sama, otóż prawdziwe tło  przeszłości!

—  Jes t  to kanwa, której nieco barwy miejsco­
wej dodawszy, szyć potem na niej można co się 
tylko spodoba, choćby się mieli kłaniać potem stary 
B urger ,  Uhlandy, Burnsy, Mullnery i t. d.

—  Tradycja przechow ana w  ludowej pieśni, nie- 
dozwala odstępować lub przekształcać miejscowości, 
a zresztą Kazio nieumie po niemiecku.

—  Ja też tylko mówię ogóinie. Niesądź, że­
bym  dotychczasowe u tw ory  nasze na tle przeszło­
ści w spar te  miał uw ażać  za prawdziwy jej wyraz, 
Kontusz , szabelka, pijatyki,  gawędy staremi z w ro ­
tami polskiemi napuszone, przeplecione gdzie n ie ­
gdzie wojaczką, jej wspomnieniem lub ważnym j a ­
k im  faktem polowania, to cząsteczki, drobne ustępy,

du, wiąże te rodziny, które przez trzymanie do chrztu 
dziecięcia, połączą się z sobą: uważają to bowiem ja ­
ko pokrewieństwo tak bliskie, że dzieci swoich nie 
połączą ślubem małżeńskim, aż za pozwoleniem swo­
jego proboszcza. Sędziwy starzec, w iódł więc zawsze 
potomstwo swoje i dziatwy swojej do sędziwej matki 
chrzestnej,  aby je zażegnała na pracowitą drogę ży­
cia. Kiedy oboje dożyli sędziwej starości, a wiek i 
upadek s i ł  pozbawił ich możności pracowania: odda- 
w'szy dziatwie swojej gospodarstwa, sami więc pilno­
wali kościoła. Razem w dnie niedzielne i uroczyste 
przychodzili na nabożeństwo do parafialnego kościo­
ła ,  i razem zasiadali na plebanji do obiadu, zaprasza­
ni zawsze przez miejscowego proboszcza księdza Ma- 
chowicza, który na nich z obiadem oczekiwał. Gdy 
nogi pozwalały, starcy ci razem chodzili i na odpusty 
do sąsiednich kościołów i na pogrzeby. Aż przyszedł 
kres na obojga. W  130 roku życia zasłabła pierwsza 
matka chrzestna: wkrótce i chrześniak leg ł na łożu 
boleści, a opatrzony Sakramentami świętemi, poże­
gnawszy się ze wszystkiemi, otoczony rodziną, zasnął 
spokojnie, żałując że nie może widzieć matki chrze­
stnej w ostatniej godzinie życia: bo w tejże samej 
chwili kap łan  odszedłszy co tylko od umarłego star­
ca, zawezwanym do niej został, aby pobłogosławić 
je j na drogę wieczności. Razem ich zwłoki przypro­
wadzono do kościoła: na jednym katafalku spoczęli, 
a po nabożeństwie przeniesieni zostali na wiejski 
cmentarz. Tu proboszcz miejscowy tkliwie przemó­
w i ł  do zebranego ludu, wskazując mu żywy przykład 
w cnotliwem i bogobojnem długoletniem życiu tych 
starców, których razem w jednej pochowano mogile.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

K orresponden t Timesa zM arsy lji  pisze pod dniem 
28 stycznia:

N iektóre z listów odebranych  tu z obozu francu- 
zkiego przed Sebastopolem , datow ane 12 b. m. m ó ­
wią o stanie armji francuskiej w sposób  tak prawie 
smutny, j a k  listy w angielskich dziennikach ogła­
szane wyrażają się o armji angielskiej.  P owiadają ,  
że te rm om etr  spad! o 10 stopni niżej punktu m a r ­
znięcia, że wielu żołnierzy zmarzło na śmierć w p rzy- 
ko*pach, że cholera wybuchła z niezwykłą g w a ł to ­
wnością w  obozie francuzkim , że liczne zbiego- 
stwa miały miejsce, i że wielu żołnierzy dostawszy 
pomieszania zmysłów od cierpień, popełniło  s a m o ­
bójstwo. Powiadają,  że oficerowie nie radzi k o m u ­
nikują te fa k ta ,  obawiając się, bez potrzeby m artw ić  
rodziny swoje.

O sta tn ia burzliwa nawałnica ciężkie straty zrzą­
dziła okrętom przy tych brzegach. L is t  z St. Rafael 
donosi,  ze w nocy z 20 b. m. taki panow ał huragan , 
jak iego  od 3 0  lat niepamiętają. Z  siedmiu okrętów 
stojących na kotwicy w przystani,  trzy rzucone zo­
stały na skały i ca łk iem  zniszczone. S ą  to: Var, 
płynący do St. T ro p e z ,  z mąką; N ostra-Signora-  
del-Rósario , z Genuy, z ryżem , dó Tulonu; h isz­
pański bryg Espectador , z Palmy płynący do G e ­
nuy, z pszenicą i winem. Osady zostały całkiem o

garnirowania dopiero z przeszłości. Cóż d rukow a ł  
pan Stefan?

— Kilka powiastek tchnących wyższą fantazją i 
ta lentem. Ale zgadzamy się wszyscy, że on ma po ­
wołanie raczćj na dramatycznego autora niż na po- 
wieściopisarźa.

—  Na dramatycznego? To widzę potrafił wpoić 
w was przekonanie o niezwykłej wyższości. W idzę 
jednak, że jakoś powieści mało cenicie.

—  Bo dzisiejszy k ieruneh 'tak  oddalił powieść od 
w łaściwego jej źródła, tak ją  rozbratał z poezją!—  
Znając Hofmana, Jana Pawła, niepodobna niepotępiać 
tego mnóstwa drobiazgów w okładkach bruxelskich, 
które czytelniczki i czytelnicy nasi pożerają chciwie.

—  Zapewnie! powieść za nadto uprzystępniła 
się, zabardzo posługuje codziennym zachceniom pu­
bliki, ale wiele darow ać jej można przez wzgląd na 
praktyczną naturę , to jes t  poczytność i w pływowość. 
Już  ją to niezwykle podnosi, że w literaturach ob ­
cych zapisały się w  powieściopisarzy imiona takie 
jak: Bulwer, Dickens, Balzak, Scalsfield, Sand, Vi­
gny, Teckeray, przyznasz, że metal tych wszystkich 
ta len tów  je s t  nader  szlachetny i że w  naszem pi­
śmiennictwie, nader  mało znajdujemy u tw o ró w  go ­
dnych nazwy, dobrój powieści, lekceważyć więc jej 
nie wypada. A  pan Ksawery, ów  improwizator t ł u ­
ściutki,  co drukował?

calone, oprócz kap itana i trzech m ajtków  z Espec- 
tadora.

Mentor statek parow y pocztowy, który miał tu 
przybyć wczoraj z K onstan tynopo la ,  je szcze  18 nie 
przybył. (Times).

-— Tirney 7. 31 stycznia podaje następne wyjątki 
z listu m łodego  oficera z ciężkiej jazdy, do przy ja­
ciół pisanego z Krymu:

3  Stycznia- Smutny to był dzień: śnieg padał cią­
gle a ja byłem na służbie. Litość bierze patrzeć na 
biedne konie i na turkoty, ostatni stami u m ie r r ją  
w Bałakławde, a pierwsze cierpią okropnie; jeden  
padt podem ną ztąd <io Balaklawy na dwie mile o d ­
ległej (3 wiorsty) a drugi w innym oddziale jadąc na 
front, w nocy zaś zdechło dwa konie żotuierskie. 
Spodziewam  się że przyślą nam więcej oficerów, 
gdyż jes teśm y tu straszliwie przeciążeni pracą.

4 S tyczn ia . Zdaje się żez im a  rfizhulała się tu we­
dług prawdzivrie Rossyjskiej mody. Cały dzień w czo ­
rajszy, noc i dziś padał śn ieg  bez ustanku. D re w n ia ­
ne domki i ciepła odzież, o których tak wiele już 
słyszeliśmy, je szcze  nie przybyły, a co się tycze na­
szych koni, każdy oficer jazdy oburza się na takie 
t rak tow anie  kawalerji. Musimy sobie sami wozić 
furaż  dla koni, k tó ry  kom isorja t dostarczać nam 
winien. —  Musimy sobie sami znosić racje i ży­
wność dla piechoty, co także do kom issorjatu  n a ­
leży, musimy prze wozić chorych i ranionych z f ro n ­
tu, a prócz tego, wszystko co im potrzebne. Dalej 
oficerowie nie otrzymują ani szeląga nagrody za k o ­
nie, które im zdychają z niewygód istoty, lub z cię­
żkiej pracy, na  k tó rą  konie niższych oficerów są 
skazane.  Dalej,  przysłano przykrycia na konie, ale 
gdy który oficer ich zażąda, je n e ra ł  kw aterm istrz  
powiada: „Nie. panowie, oficerowie nie m ają  do t e ­
go praw a.11

J a k ż e  tu wszyscy pragniemy, żeby kto opisał i 
wypowiedział to wszystko. Z rzeczy też które nam  
przyjaciele z domu przysyłają, ani połowa, ani 
czw arta  część nawet nas nie dochodzi. Słyszałem 
że je s t  tu dla mnie skrzynia na pokładzie Cosmo­
po litan , ale że leży p rzyw alona tylą pakunkami, żem 
się do niej nie m ógł dostać. Wszyscy utyskują tu i 
ba rdzo  sprawiedliwie, na nieład w każdej rzeczy.

(T im es) 
A M E R Y K  A.

—  Dzienniki z New-York 16 stycznia, potwierdza­
ją  pogłoskę o odwołaniu p. Soule z Madrytu. Przy­
czyny, tego odwołania nie są jeszcze dostatecznie zna­
ne, ale przypisać je  można nieporozumieniu chwilo­
wemu, jakie z powodu tego dyplomaty w ynik ło  mię­
dzy Francją i S tanami Zjednoczonemi.

Kongres w Washingtonie sform ował się w komi­
tet dla rostrząsania jednego projektu kolei żelaznej 
do oceanu Spokojnego. Po tym pierwszym projekcie 
nastąpią i inne, między którerni jeden projektuje aż 
trzy koleje, mające łączyć Atlantyk z oceanem Spo­
kojnym.

Mówią, że pan John C. Breckeribridge z Kentu­
cky, ma udać się w miejsce pana Soule do Hiszpańji.

( Independence Beige).
E G I P T.

Korespondencja zAlexaudrji 8go stycznia oświad-

—  Poezvjki bardzo wdzięczne i dźwięczne w ro ­
dzaju Zaleskiego, ale bardziej egotyczne.

—  Proszę, proszę! D w óch  poetow, powieścio- 
dramatyczny pisarz, krytyk, malarz, muzyk, architekt,  
nielada zbiór zdolnych chłopaków! Komunikujecie się 
często zapewnie z pismami perjodycznemi, k tóre  u  
nas zaczynają wychodzić?

—  Jak  najrzadziej.
—  Rozumiem, opozycja! My publiczność, czytel­

nicy jedynie możemy skorzystać z walk między ró-  
żnemi obozami, ale powiedzże mi, E d k u ,  prócz tych 
tam twoich literackich i artystycznych prac, prócz 
zatrudnienia u  jakiegoś rejenta podobno, cóż więcćj 
robisz? Nie bywasz nigdzie?

—  Jakto?
—  Sercow a jaka tajemniczka nie gnieździ się tu  

przypadkiem w  W arszawie?

—  O dkąd  jestem w  W arszaw ie ,  prócz kilku o - 
bowiązkowych wizyt, zleconych mi przez babkę, je  - 
szcze noga moja u żadnych damulek nie postała.

—  W ioska  zapewnie musi sobie rościć wielkie 
prawa do pańskiej pamięci,  kiedy jćj tak dochow u­
jesz wierności.

DODATEK-



cza, że zupe łn ie  bezzasadną je s t  wieść jakoby  vice- 
kró l  Sa id-pasza ,  z a b ro n i ł  w ca tym Egipcie hand lu  n ie ­
w oln ików . (Journ. de, St. Peters.)

F H A N C J A.
—  W ed łu g  donies ień  z Paryża do Neue Preussi- 

sehe Zeitung, m ów iono  tam  o panu  F lahault jak o  m a ­
jącym  się udać do W iednia, w charak te rze  nadzw y­
czajnego am basadora ,  dla rep rezen tow an ia  Francji 
p rzy  negocjacjach mających się rozpocząć w tej s to li­
cy. W iadom o, że pan  F lahau l t  zostaje w śc is łych s to ­
sunkach  z dw orem  w Tuilleries.

—  Piszą z Paryża ,  że przym ierze ang lo -francusk ie  
w rezultacie  p rzyprow adzi F rancję  w pros t  do systemu 
w olnego  hand lu ,  za pomocą radyka lnych  zmian w p ro ­
w adzonych w jej taryfach celnych. Nie tylko że te m o­
dyfikacje m ają  być ju ż  w ypracow ane ,  ale już  i za ­
tw ierdzone są przez Cesarza, i jeś li  n ie zos ta ły  dotąd 
og łoszone ,  to tylko w sku tku  p onaw ianych  ciągle za 
rzu tów  ze s t ro n y  znakom itych w p ły w em  a uporczy­
wych s t ro n n ik ó w  systemu p ro tekcyjnego .  Z daje  się 
tym sposobem , że now a taryfa częściowo tvlko i k o ­
le jno  wchodzie będzie w w ykonan ie ,  a na jp rzód  spo­
dziew am y się znakom itego  zniżenia w opła tach  od że­
laza i węgla.

—  Obóz w S t . - O m e r  ma znow u dostarczyć z n a ­
cznego kon tyngensu  dla a rm ji  wchodniej.

—  Czytam y w dz ienn iku  Siec/e:
Pays przypisu je  sam em u  tylko patryo łyzm ow i po- 

ehopność  17 7 ,0 0 0  su sk ryben tów  na n ow ą  na ro d o w ą  
pożyczkę. Aby być sp raw ied liw ym , należy powiedzieć 
jeszcze, że nadzieja przyzwoitej korzyści nie m a ło  p rzy ­
ło ży ła  się do pospiechu kapita listów wielkich i m ałych , 
k tórzy  oblegali d rzw i kass  skarbow ych .

—  Indepe-ndance Belge zaw iera  dwie k o re s p o n ­
dencje  z 2 1go stycznia ,  w których znajdu jem y z u p e ł ­
n ie p rzeciw ne sobie zdania.

Jedna z, nich m ów i: W e Francji ciągle oddychamy 
w ojną ;  wczoraj zg rom adz ił  się kom ite t  je n e r a łó w  pod 
p rzyw ództw em  Cesarza, w celu zajęcia się operacjam i 
w K rym ie . K orpus  szwajcarski w s łu żb ie  francuzkiej . 
k tó ry  się o rgan izu je ,  ma wynosić  1 2 ,0 0 0  ludzi. Ka­
dzono się z w ie lką  korzyścią przy o rgan izow an iu  wojsk 
p o s i łk o w y c h .d z ie ła  pana Taitle o wojskach zagranicz­
nych w s łużb ie  francuzkiej .

D ruga ko respondenc ja  wyraża się w następującym  
sposobie:

W iadom ości jak ie  o trzym ujem y z W iednia ,  s ą  ciągle 
bardzo spoko jne ,  a jeś li  m ow y n iek tórych  osób tutaj 
jeszcze nie p rzy b ra ły  tego cha rak te ru ,  nie należy przy­
p isywać tem u wiele ważności. Inne  syinntorny każą 
przew idyw ać, że obok przygotow ań w ojennych  żeby 
być p rzysposobionem i na wszelki w ypadek, go tu jem y 
się także nadać now y popęd robo tom  publicznym , aby 
p rzysz ła  kam pan ja  pod tym względem była  św ie tną  i 
ko rzys tną .  (Journal de St. Pelersbourg.)

H I S Z P A N I A .
Madryt 2 7  Stycznia. Pierw szy  epizod dzisiejszego 

posiedzenia  będący sku tk iem  przejścia pana Madoz do 
gab ine tu ,  je s t  do tyka lnym  dow odem  wielkiego ruchu  
jak i  się odbyw a w opinji publicznej i korzyści jak ie  
s t ronn ic tw o  p rogresy jne  spodziewa się w yciągnąć z tej 
nom inac ji .  Chodziło  tu o w ybran ie  następcy dla pana 
Infan te ,  który jak  w iadom o z vice-prezesa posunię ty

—  E  gdzie  tam! o d p a r ł  E d w a r d ,  chociaż Leosia  
s tan ę ła  m u  n a tychm ias t  na  myśli,  na wsi n u d z iłem  
się, a tu  się z p ew n o śc ią  nie n u dzę .

—  I d łu g o  jeszcze myślisz pędzić takie  a rtysty- 
c zno-m arzyc ie lsk ie  życie? Cóż po tem  będziesz rob i ł :  
O  s ta łe m  jak iem  postano w ien iu  nie pom yśla łeś?

—  P o te m ?  Niezależę jeszcze od sam ego  siebie. 
J a k  dojdę do pe łno le tnośc i ,  to  chc ia łbym  się u c h w y ­
cić czegoś s ta łeg o ,  u rzędow an ia ,  g o s p o d a r k i , sp e ­
kulacji , u lo k o w a ć  na hy po tece  i żyć z p ro c e n tu ,  coś 
tak ieg o ,  p rzedew szystk iem  zaś w yjazd za granicę, 
o d rzek ł  E d w a r d ,  zbyw ając  zwyczajną odpow iedzią .  
P o ra d ź  mi co m am  robić  w ted y  o d e z w a ł  się nagle 
do S ze r jo ta ,  k tó ry  zamyślony s łu ch a ł  z w ie rz e ń  m ł o ­
dzieńca.

—  Poradzić?  Mój bracie! Nie na w ie le  się tam 
"fidy przydadzą ,  gdzie w ro d z o n e  chęci i u sposob ie ­
n ia  ' ' j e ru j ą  losem nieza leżnego  ch łopca .  Będziesz 
m ia ł  bisko d w a  kroć  sto tysięcy g o tó w k ą ,  jak je  od- 
b ierzesz to  ci ręczę, że się n ikogo  radzić nie będziesz. 
J e c h a ć  z g ran icę  mówisz? Bez zaprzeczenia poje- 
dziesz! V B er l in ie ,  czy tam  na innym  jak im  u n i ­
w e r s y t e t  posłuchasz sys tem atu  H e g l a ,  k tó rego  
w  p o ło d e  nie zrozum iesz, a d ru g ą  p o ło w ę  zdaw ać  
ci się bdzie ,  że z rozum iałeś .  Pohulasz  t ro ch ę  w e 
f r a n c j  pom arzysz  i pokochasz się w e  W ło s z e c h ,  p o ­

zos ta ł  na prezesa kortezów. Dwie znakomitości poli 
tyczne s tan ę ły  do w spó łzaw odn ic tw a ,  obie nader  sza ­
now ane  i posiadające sym patję  pow szechną. Pan de 
Los Heros in tenden t  dom u k ró lew sk iego  i p. Port i l la ,  
negoc jau t  bardzo znany  ze sw oich  p rogresy jnych  idei 

Pierwszy w y s tęp o w a ł  ja k o  kandydat  Z w iązku  l ibe ­
ra lnego ,  d rugi pop ie rany  przez frakcję  wysoko pro- 
g res is tów , p os iada ł  w ie lką  p o p u la rność  z pow odu  s w o ­
jej przeszłości .  P ierwsze g ło so w an ie  w k tórem  k i lk a ­
dziesiąt kresek  dano za trzecim kandydatem  p. Sanchez  
Silva, riie dop ro w ad z iło  do s tanow czego  rezu lta tu ,  
w d rug iem , pięć tylko g ło s ó w  ro zs trzy g ło  na s tronę  
pana  Port i l la .

—  (f ie łda  uczuła  dobitn ie  wejście pana  Madoz do 
gab inetu . Podnies ien ie  się k u rsó w  daje się z każdym 
dniem  uczuwać. Oprócz ofiar jak ie  p rzynos il i  rządowi 
kapitaliści i bank ie row ie  Madrytu , barce lońscy kap ita ­
liści ofiarowali m u także bardzo znaczne sum m y: rząd 
jednak  nic przyjmie tych ofiar, aż dopiero  w dniu  
w k tó rym  przedaż dóbr  miejskich zostanie ostatecznie 
ugodzoną z w ładzam i m iejskiem i.

Przed m iesiącem  m ów il iśm y  jak  w ażne są naduży­
cia na szkodę ska rbu ,  w systemie p obo ru  podatków . 
P. Madoz przedstawi kortezoin sys tem  śc iągan ia  w szel­
kich dochodów państwa. W ed łu g  tego sys tem u , w y­
datki na u rzędników  poboru  nie w yn iosą  więcej jak 
10 od sta całe j sum m y dochodów.

Podatki są s ta łe  i n ies ta łe .  Co do p ierwszych, m u -  
n icypainoście  uk ładać  będą  każdorocznie  ich etaty, 
k tóre  za tw ierdzone będą przez b iuro  s ta tystyczne. To 
b iuro  mleć będzie u rzędników  którzy ściągać będą p o ­
datki i którzy nie będą mieli innej pensji prócz 2  pCt. 
od sumrn które  śc iągną. W każdym o k ręgu  będzie p o ­
borca o trzym ujący  1 pCt. od dochodów . W każdem 
g łó w n e m  mieście przeznaczony będzie podskarbi,  u 
k tórego centra lizować się będą wszystkie fundusze i 
który  pobierać od nich będzie 7 pCt. z obow iązkiem  
u trzym yw ania  b iura  i poczt, p łacen ia  u rzędników  biura 
sta tystycznego i kosztów g łó w n y ch  b iu r  cen tralizacji .  

Podatki n ies ta łe  także m ają  być tak pob ie rane ,  aby
1<°f)Zta M>bHrU n ' C ,no8 ł y n igdy p rzenos ić  10 pCt.

ł an  Madoz przez ten sys tem  zam ierza  w prow adzić  
w ażne oszczędności, co większa chce on u su nąć .m au ję  
urzędów, k tóra  aż dotąd b y ła  zgubą Hiszpanji.

Od dw óch dni obligacje sk a rbow e  których w y p ła ta  
zaw ieszoną by ła  od czasu w ystąp ien ia  pana  Collado, 
w y p łacan e  są  n a jregu la rn ie j .

Domy hand low e  z S a n ta r d e r ,  F erro l .  Alicante, C ar-  
tageny i t. d., żywo się sk a rżą  na straty  jak ie  ponoszą 
sku tk iem  z łego  s tanu  dróg; to pew na  że te drogi b a r ­
dzo z łe  w lecie, teraz są zup e łn ie  nie do przebycia. 
Z as łu g u je  to na uwagę, że w pośród  tysiącznych in te r ­
pelacji i żądań , p rzedstaw ianych  na p raw o  i na lewo, 
w pośród  lego potopu propozycji,  k tóre  widocznie s k ł a ­
dane są w biurze prezesa, ani jeden  g ło s  nie pod n ió s ł  
się dotąd z przeds taw ien iem  potrzeby jak  najp rędsze­
go przedsięwzięcia ś rodków  polepszenia  d róg  k o m u n i­
kacyjnych .

Fan A lbu ta r  szef b iu ra  w m in is te rs tw ie  stanu , ma 
być m ian o w an y  m in is trem  pe łn o m o cn y m  przy Rzeczy- 
jospolitej Rio de la Fiata.

Fuszczono w obieg  pog łoskę ,  że nuncjusz  papieski 
m ia ł  zażądać paszpor tów  po oświadczeniu m in is tra

, -  T H W

myślisz w  Anglji  i w rócisz  tu  po tem . Salony  b ę ­
dziesz w te d y  um ia ł  cenić, p rzy jm ą cię tam  j a k o  u -  
czonego filozofa, u ta le n to w a n e g o  au to ra  i m uzyka ,  
dobrze  w y ch o w an eg o ,  p rzys to jnego  i n ieubog iego  
m łodz ieńca ,  jeś li  K a tchen ,  G re th en ,  A thena is ,  G ior-  
giny i M ary zanadto  ci się podobać  nie będą , a u k o ­
chany  P a ryż  nie po łkn ie  spo ro  fo r tuny ,  zobaczysz 
ja k  okresy  m ow y  tw o jć j  nab io rą  p łynności.  Może 
nam  i co napiszesz, ale ju ż  nie z l i te r a tu ry  lekkićj, 
pom ysły  m oże  do  rodzinnej filozofji po legające na 
p rze rob ien iu  n iem ieck iego  abso lu tu  i v e rn u n f tu  na 
polskie. Może coś archeologicznie  h is to rycznego , p a ­
chnącego  o lejem uczoności,  n a szp ikow anego  e r u d y ­
cją, jak  zając pod łużnem i k aw ałkam i słoniny. Bo p o ­
w ied z ,  w szakżebyś  w y b ra ł  faku l te t  filozoficzny?

— A  ty mi pow iedz  po co i na  co ta  irońja?
—  Poczekaj! U lokow ać  pieniądze na hypo tece  i 

żyć z p ro cen tu ,  da l ib ó g  n iez ła  ta k ż e  myśl! S k r o ­
m n e  ale ochędożne  m ieszkanko ,  kilka książeczek 
niezłych, ob iad ,  śn iadanie ,  h e rb a ta  zaw sze o jedne j  
godzinie, re g u la rn o ść  z e g a rk o w a ,  po low an ie  na  ż e ­
niaczkę. Czasem coś się napisze, z tym  spokojnym  
pog lądem  na  św ia t  cz łow ieka  w y sp a n e g o  i n a je ­
dzonego uczciwie. P rzy  tym  ro d z a ju  życia, m ieszka­
ją c  w  m ieśc ie ,  dalibóg, radz i łbym  chodzić  do b ióra  
i przybijać  na  d rzw iach  plan czynności c a ło d z ie n ­
nych.

sk a rbu  względem przedaży dób r  duchow nych . Nie ma 
żadnej zasady w tej wieści, i możem y zapew nić  że do 
tej chwili żaden krok w tym  celu nie zosta ł  uczyniony.

Jenera lrie  tow arzys tw o kopaln i hiszpańskich, 
w y praw i w dn iu  ls zy m  lu tego bal, na k tórym  k ró l  i 
k ró low a obiecali znajdow ać się.

—  N aw czorajszem  zgrom adzeniu  kapita lis tów  w mi­
nis te rs tw ie  skarbu ,  na zapytanie  k ilku  z nich w p rz e d ­
miocie pogłosek  o spiskach i podobieństw ie  w ojny 
dom ow ej,  p. Madoz odpow iedz ia ł  bardzo w yraźnie : 
» fe j  nocy, pow iedz ia ł  on , m ie liśm y posiedzenie radv 
gabinetow ej;  o św iadczyłem  moim kolegom że gotów  
je s tem  wszelkich s i ł  użyć, aby ocalić Hiszpanję ze s m u ­
tnego  po łożen ia  w jakiem ona znajduje  się pod wzglę­
dem s to sunków  finansowych, a l?  że dla dojścia do tego 
rezulta tu , p rzedew szystk iem potrzebny  jes t  porządek. 
E spa r te ro  p rz e m ó w i ł  w tym przedmiocie  z taką  g w a ł ­
tow nością ,  że m us ie l iśm y  łagodzić  go. P o s ta n o w i ł  on 
ca łą  s i łą  s t łu m ić  wszelki n ieporządek ,  jakąko lw iek  
by łaby  m aska k tó rąby  się chcieli pokryć  wichrzyciele.

Pan Madoz zak o ń czy ł  swoje p rzeds taw ien ie  p lanów  
finansowych ośw iadczeniem , że zamierza otoczyć się 
dobrem i urzędn ikam i.  Co m nie  do czyjej opinji p o l i­
tycznej. czy k tóry  urzędnik  będzie m odera ty s tączy  p ro -  
gres is tą ,  o to się nie pytam . G łó w n ą  rzeczą je s t  żeby 
b y ł  zdolny i p raco w a ł ,  bo ja  chcę mieć ty lko u rzęd n i­
ków7 użytecznych.

Zdaje się że go tu je  się n ie jak ie  zbliżenie między 
dem okra tam i i p rogres is tam j.  Clamor Publico mówi 
naw et  o fo rm a ln e m  ośw iadczen iu  w ielu  dem okra tów , 
że nie zrzekając się wcale sw oich  zasad, pos tanow ili  
jed n ak  nie s taw iać  żadnych zawad rządowi, aby on 
m ó g ł  pozostać na drodze stanow czo  libera lnej.

(Independance Belge).
S Z W A J C A R  J A .

I iszą z Bern 19 stycznia, że now y j e n e r a ł  francuz- 
ki p. O ch sen b e in  w ybiera  się z dw om a sw em i synam i 
do I ran  ej i, aby objąć dow ództw o legji cudzoziemskiej,  
do której m a ją  nalcżćć dwaj inn i oficerowie s zw a jca r ­
scy, Baism an znajdujący się obecnie  w Rzymie i Meier. 
K o responden t  uważa za p raw dopodobne ,  że ta jem n ie  
odbywać się będzie w erbunek  żo łn ie rzy  szw ajcarsk ich  
na granicy; i w sam ym  Bernie, dają  się postrzegać sym - 
ptom ata czegoś podobnego , ale nie m a żadnćj w sk a ­
zówki żeby rząd trancuzki ż ąda ł  pozw olenia  na o tw a r ­
te rek ru to w a n ie .  Co do przeznaczenia  fo rm ow ać  się 
mającćj brygady, je d n i  u trzym ują  że ona  uda się do 
K rym u, a drudzy tw ierdzą że nie p rędko  opuści Parvż.

(Journal de St. Petersbourg.)
1 U R C J A. 

n n “  w korespondenc ji  dz iennika  Presse
pod datą 13 stycznia z pod S cbas topo la :

» Anglicy w ykona li  w tych dniach n ad e r  w ażne  p o ­
ruszenie .  Jedna z ich dywizji,  k tó ra  n a leża ła  do k o r ­
pusu obserw acy jnego  na p raw ej s t ron ie  naszej p ie r ­
wszej dywizji,  została  p o s ła n ą  do b a te r j i ;8 m a  dywizja 
f rancuska  zajmie je j  miejsce. To zarządzenie  odda-

w a łó w  StraZ Całe8°  PraW' e n iezm ie rn eg °  obw odu
Nasi b iedn i sp rzym ierzeńcy  są  bardzo nieszczęśli­

wi. Męztwo m e broni od m rozu ,  trzeba umieć u r z ą ­
dzić b iw ak ,  biedź choćby daleko po d rw a ,  ponosić  ty-

------------------------— -  - .............  , " ' A

S kądże  te  żarciki i d o b ry  hum or?

I oczekaj! nie koniec! S peku lac ja  pow iadasz , 
o to dow odzi ene rg j i  u m y s łow e j  i u sposob ien ia  do  
rzu tnośc i praktycznój! H an d lu j  d r z e w e m ,  b y d łe m  
nierogacizną, sk u p u j  sum m y, p rocesu j,  o szukuj się 
naw za jem  z żydami, przys tąp  do w sp ó łk i  w ra f in e r j i  
c u k ru  z b u ra k ó w ,  za łóż  fabrykę p u d re tu ,  h u tę s z k la n -  
ną, budu j dom ki,  d rog i ,  szosse i t.  d. W  końcu  tąk  
doskona le  wyuczysz się c z te r e c h  dz ia łań  a ry tm e ty ­
cznych, że przez sen będziesz m ó w ił :  D w a  razy trzy 
tysiące zło tych, to  sześć tysięcy, od jąw szy  sto p ięć ­
dziesiąt rubli,  pozostaje  n a m  pięć  tysięcy bah res  
geld.

N iedogadam  się ju ż  dziś z tobą ,  widzę. D o ­
branoc! rzek ł  E d w a r d .

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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siączne trudy przed któremi żołnierz angielski cofa 
się z niechęcią. To też ile tu nieszczęść ile strat !

Zimno jest djabelneS mieliśmy przeszło 8 stopni; 
dodajcie do tego na dwie stopy śniegu, a może i na 
trzy. a będziecie mieli wyobrażenie o naSzem położe­
niu. Znosimy dość dobrze te przykrości, ale naśze 
bipdne konie i m uły nie mogą wytrzymać i wiele ich 
tracimy. nałglf

Liczba phorych jest bardzo znaczna. Mówią o ^400 
żołnierzach którzy sobie odmrozili nogi, a k ilku  
zmarzło zupełnie. Jest to okropność, ale cóż czynie. 
Niepodobieństwem jest prawię aby ęzłowiek mógł 
przedsięwziąć rozsądniejsze, więcej ojcowskie środki, 
jak te które wprowadzono w uregulowaniu życia na­
szych żołnierzy. •

W porównaniu ^ żołnierzami angielskiemi, możpa 
powiedzieć, że nasi utrzymywani są jąk w ygoduisie. 
To też nasi sprzymierzeńcy upadają na umyśle i tra­
cą odwagę pyzy najmniejszej trudności. W tych dmąch 
wracałem z poluwania, przebywałem wąwóz Bała­
kławy, żołnierze angielscy zajęci z naszemi mułami, 
przewożeniem swoich drewnianych baraków, utknęli 
w bagnie. I wiecie jak sobie poradzili: Oto porąbąji 
część ‘dachu'i napalili sobie ogień z baraku przy któ­
rym i ja się zagrzałem. Takich przypadków w armji 
francuskiej nie możriaby naliczyć.

Druga brygada naszej pierwszej dywizji skończyła 
swoje transporty; już też i czas było. Nasi biedni żo ł­
nierze przenosili na plecach z Bałakławy do baterji 
kule i bomby dla anglików. Krwawą to była ro­
bota.

Omeć-pasza przepędził tu jeden dzień: znajdowa­
łem się w czatowni kiedy on przybył z k ilku  oficera­
mi sztabu głównego. Przez pół godziny rozpatrywał 
on się baćźnie w pozycji którą z tego miejsca dosko­
nale można przejrzeć. (Indepcndańce Belge).

—  Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 
4 styczni a w Gazecie Augsburgskiej następujące szcze- 
g4łjSjamei \oxbU3 i i gol ov/l

Przedwczoraj widziałem ustawione przed komiso'- 
rjatem angielskim wielkie mnóstwo ludzi opatrzonych 
długiemi i mocnemi drągami. Byli to tragar/e [hn- 
naels), po największej ozęści omijanie, najęci tu i 
mający być. wy słane mi do Krymu, gdzie mają zastąpić 
konie pociągowe które prawie wszystkie tam wygi­
nęły. W dniu  ‘i 8 grudnia dwie małe łodzie tureckie 
naładowane niewolnikami ezerkieskiemi, przybyły do 
Trebizondy od brzegów Abhazji. Ajent towarzystwa 
angielskiego żeglugi parowej wtem mieście, odmówił 
wszelkim paropływom angielskim pozwolenia prze­
wiezienia tych niewolników do Konstantynopola. Co 
w tym ęazie uczyni austrjaekie towarzystwo Lloyda, 
nie wiedziano dotąd o tcm. W każdym razie będzie to 
dowodem w jaki sposób szanują surowy zakaz tego 
obrzydłego handlu ludźmi. W Trebizondzie ten towar 
wprowadza się. tak samo jak dawniej i jak się zdaje 
hez żadnej przeszkody, i znajdzie się przecie środek 
powiezienia tych niewolników dq Konstantynopola i 
przedąoia ich tam* Tak więc ten niepoezciwy han­
del trwać będzie i nadal na przekorę wszystkim tir-  
inąnom. . o.: md ,.. u • -xziaxt/.-p. •' 11 •

Wiadomości z mora a Czarnego.
Czytamy, w Fremdenblal, że według wiadomości 

z Konstantynopola 8 stycznia, otrzymanych nadzwy­
czajną drogą,'. Jszy pułk huzarów francuskich i Tmy 
pułk dragonów tegoż nąrodp, przybyły już dp,tej sto­
licy, gdzie mają pozostać jako rezerwa, lub odpłynąć 
do Eńpalorji.— W dniu  Tym łzmail-pasza przybył do 
VViednia. Dowództwo arm ji Ntddunajskiej jest mu od­
dane tylko tymczasowo i pozostaję on pod zwierzchną 
władzą Omera-paszy jako naczelnego wodza całej ar­
m ji tureckiej.— Trzystu tragarzy wysłano z Kotisfan-' 
ty00pola do Bałakławy, d|a przeniesienia bagaży o- 
krętowych. Sześciuset innych drążników miało wkrótce 
udać się za pierwszemu

—i Gazeta wojskowa wiedeńska mówi, że wiado­
mości otrzymane. w dwóch ostatnich dniach z teatru 
wojny, pje zawierają nic szczególnego. O ś i d  paropły- 
wów i dwa okręty linjowe tureckie, które pozostaną 
do rozporządzenia arm ji, zajęte są prłewożefiiem nic- 
ustannem z Warny do Eupatorji reszty korpusu prze­
znaczonego do Krymu. Sjkoro tylko cały ten korpus 
wysiądzie na ląd, operacje rozpoczną się na nowo. 
Mówią, że przyczyną powrotu Omora-paszy do War­
ny, było przyspieszenie zabierania wojska na statki, 
żeby mogło przybyć do Krymu na dzień 20 stycznia. 
W czasie jegojpohytu w Bałakławie, w kwaterze g łó ­
wnej u jenerała Raglan odbyło się posiedzenie rady 
wojennej, na której znajdował się jenerał Canrobert 
(którego główna kwatera znajdowała się o pół m ili 
na północo-zachód od Bałakławy w oberży położonej 
na drodze do Sebastopola) jenerał Bosquet i jenerał 
inżenjerji Bourgoynę. Rezultaty tej narady pozostały 
naltiralńic w tajemnicy, ale sądżąć'po rozporządze­

niach-jakie poczyniono, Gazda wojskowa przypuszcza, 
że Omer-pasza ma posunąć się pod zasłoną floty tu ­
reckiej z Eupatorji wzdłuż brzegów na południe aż 
do Belbek przeszedłszy zawsze pod tą zasłoną przez 
Alma i Kacza, aby następnie łącznie z sprzymierzone­
mu-zagrozić obozowi rassyjskiemu na północy 8eba- 
stopola. Ale pierwej potrzebaby odebrać rossjanutn 
Inkerman i utrzymać Mackensie jako punkt wyjścia o- 
aeracji sprzymierzonych. W każdym razie dodaje ten 
dziennik, rozrządzenie wojska rossyjskiego dowodzi, 
że te wszystkie ewentualności zostały doskonale ob li­
czone przez księcia Menszykowa, który przedsięwziął 
wszelkie potrzebne środki do dzielnego odparcia.

— List z Konstantynopola 8 stycznia otrzymany 
przez Gazette da M id i donosi, że ponieważ nasze ba- 
terje angielskie pod Sebastopolem postępują bardzo 
powolnie, przeto jenerał Canrobert posłał tam 10,000 
żołnierzy francuskich dla przyspieszenia tych robót. 
Mimo to wielkie massy spadłego śniegu zmusiły do 
zaniechania tego przedsięwzięcia.

—  Korespondencja z Eupatorji, ogłoszona przez 
Semaphore de Marseille , donosi, że okręt egipski, 
który został rzucony na brzeg niedaleko od Hen­
r i  IV , zapalił się w dniu 24 grudnia i sp łoną ł aż do 
lin jr wodnej. ’ Spodziewano-się. jednak ocalić artyle- 
rję i w tym celu wysłano marynarzy z Konstantyno- 
pola. ■

— Salut public  (w Lyonie), zawiera w korespon­
dencji z Konstantynopola 8 stycznia co następuje:

ii Powiedziałem to już nie ra? i powtarzam znowu, 
że żadna operacja w Krymie nie zostanie rozpoczętą 
przed upływem przynajmniej miesiąca. Możnaby na­
wet prawie zapewnić, że miesiąc luty upłynie jeszcze 
wpośród przygotowań, szczegółów organizacji, jakich 
wymaga nowy plan ataku i przeciw miastu i przeciw 
armji rossyjskiej. msilBslnaa ogrimż

W dniu 3 b. ni., armja ta nic ruszyła się ze swoich 
pozycji, powiększała ona znacznie roboty obronne o- 
słaniające ją na prawym brzeguCzernaja. Ze szczytu 
naszych baterji można dok ładnie rozpoznać roboty rp- 
sjau. Nieprzyjaciel pozostaje zamknięty w swoich po­
zycjach i zdaje się chcieć trzymać się zupełnie odpor­
nie. Mogliście uważać, że korespondencje z Odessy 
przesyłane do gazet niemieckich, potwierdzają to przy- 
puszczenicc

W  głównej kwaterze jak się zdaje dużo l ic z ą  na 
armje Omerą-paszy w planie niepokojenia należycie 
rossjan W zajmowanych prźez nich pozycjach.

(Journal de St. Petersbourg).

W Ł  O C II V.
Piszą z Turynu 17 stycznia do Independance Bel-, 

,ge: Mówią już o orgariicji korpiiśu wyprawy, który 
ma udać się na wschód. Dowództwo tego korpusu thfi 
być oddane jenerałowi Alfonso de La Marmora, który 
opnśęi ministerstwo wojny. Pod jego rozkazami do­
wodzić mają jenerałowie-porucznicy Trotti, Alexan­
der de La Marmora (brat ministra) i Jan Durarido. Ale 

, ws.zysjki.e te przygotowania staną się stanqwezemi do­
piero wtedy, j^dy izby zatwierdzą p o ż y c z k ę ,  co jest je ­
dną z głównych klauzuli ugody wojennej między Sar- 
(jynją i dwoma państwairyi zpchodniemi.

—  iVęuę Breussische P p itm g  donos) jakopewność, 
że cały korpus posiłkowy piemoncki,zostanie oddany 
pod dowództwo, lorda Raglao. J- <lf  #  ! >efe(:,

Korespóntlttiicja 0 )- ie n iiljK  W a rszaw sk it‘ !£0 .
“ T ' .Lub lin  dnia  27 sli/cznia 1S5Ó r.

Jeżeli się opóźniłem w przesłaniu naszych l.ubęl- 
skicli wiadomości, nie jest w fćm moja wina, oczeki­
wałem na dalsze rr sporządzenie z swej strony jak 
mam postąpić z nadchodzącym nowym rokiem, czy 
pracować i zasługiwać ci się jak dotąd czy też spocząć 
na zebranych I aur ach; aż oto przed kilku  dniami od-| 
bicram wezwanie, wraz z. obietnicą łaskawego ucha; 
korzystam co prędzej z chwilowego możę usposobie­
nia i zawiązuję pierw-sęy węzełek do nowej pracy, kto 
wie, moż.ę idąc za ułomnością płci twej właściw;. 
zechcesz odwołać/żądanie, gdy tymczasem ja pośpieszę 
a tak cofnąć się będzie zń późno. Zapowiedziany po­
stęp w ostatniej mojej korrespondencji z zeszłego ro­
ku ziścił się nadspodziewanie prędko,, oto właśnie no­
wość od tak dawna oczekiwana zjawiła się na bruku, 
a raczej na śuicgu-Lubęlskim; inanay nakonieę doroż­
ki, mamy ruch w calem znaczeniu i radość uie do o- 
pisania dla naszych faktorów, którzy dotąd po, całych 
dniach siali bezczynnie przed hotelami, dziś twarz ich 
rozjaśniona, latają za przejeżdżającymi, wołają ria po­
trzebujących, a to z zupełną bezinteresownością nie 
praktykowaną w ich Masśie. Jak niegdyś 9 ksiąg Syi 
b illi były za drogie dla starożytnego Rzymu, kupiono 
więc trzy pozostałe,'za taką sammą summą, tak. ppo.i 
jck t zaprowadzenia dorożek v Lublinie, który prze-, 
straszał przedsiębierców, kiedy był owies po kóp. 90

złp. fi) ośm ielił jednegoz nich przy niesłychanejdro- 
żyznie furażu i pokąząło się w. końcu, a przynajmniej 
na początku, że wcafe nie traci. Niech mu Bóg b ło ­
gosławi, bo nam uczynił wielkąwygodę, powinien je ­
dnak szanowny przedsiębiorca być przygotowanym 
kiedykolwiek na niepowodzenia, móże go bowiem 
spotkać los prowincjonalnego korrespondenta nie bę­
dącego członkiem tQtfsurzijslwa wzajemnej adm ira­
c ji, ale jeżeli potrafi wytrzymać krytykę i ostrą kry­
tykę , czeka go publiczna wdzięczność i zaszczytne 
wspomnienie w kronikach miasta. Jedno z jow ia l­
nych pism prasowych ubolewa nad publicznością i do­
rożkarzami Lubelskiemi, że się z sobą spotkać nie mo­
gą a ciągle szukają; koncept ten dobroduszny przy­
pomina szpital obłąkanych gdzie chory bardzo ezeSło 
itąje się nad swym dozorcą, że dostał pomięszania 

zmysłów.
Ruch tedy ogólny m naą panuje, spowodowany bie­

giem dorożek, a co najwięcej karnawałem. Kościoły 
przez dzień cały rozlegają się nabożnem pieniem, o 
odpuszczenie grzechów szalejącej ludności, okna mie­
szkań roziskrzone przeć noc całą oświecają zebrane 
towarzystwo i tańce, magazyny przepełnione obsta- 
Junkami strojów, a ludzie przez ulicę pędzą już to 
w tę już w ową stronę, już to pieszo już szumno, i po 
co pędzą, gdzie im tak pilno? O, pędzą oni na zaba­
wę, pilno im użyć chwil karnawału, bo ludzie są nie 
powstrzymani w Spełnieniu kielicha choćby chwilo­
wej radości, nie pojmują, nie wierzą, źe prawdziwe 
szczęście rodzi się na łożu przeczenia, że godność czło­
wieka wyrabia się w cierpieniu, dostatek jest owocem 
pracy, zdrowie wynikiem wstrzemięźliwości, oni są­
dzą o rzeczach z pierwszego momentu, niech więc 
tańczą przez noc całą; ciekawy jestem jak im się wy­
da nadchodzące ju tro  przy bezsilności ciała, za któ­
rą następuje umysłowa bezsilność.

Ale cóż to za chmara ludzi postępuje wolnym k ro ­
kiem ku Warszawskim rogatkom wpośród żałobnych 
śpiewów księży? Co śmie przerywać uciechy-karnawa­
łowe-? Jest potęga wyższa nad wszystkie ludzie potęgi, 
wstępuje ona z równą śmiałością do wielkich i ma­
łych, do szczęśliwych i nieszczęśliwych, jednćm skinie­
niem przerywa całą przyszłość życia ziemskiego, ze 
wszystkiemi jego uciechami, nieszczęściami i nadzie­
jami- Oto właśnie obchód pogrzebania zwłok ś. p. Jó­
zefa Sclimalhofer, godnego obywatela i poczciwego 
człowieka, który od lat trzydziestu zamieszkując w na- 
sżem mieście, w cichym zakresie swego powołania i 
domowego pożycia, nie pozostawił nic takiego, co by 
mogło służyć za materjał do h is to rji; gdyby jednak 
każdy, którego oświecił zdrową radą lub wyratował 
z upadku, opisał z jakiem poświęceniem i bezintere­
sownością n iósł pomoc, uformowała by się książka 
pamiątek więcej' prawdziwa i interesująca jak wieje 
kłamanych lub dla dumy pozostałej rodziny pisanych
pam ię tn ików .

1 je^zęze jeden ciężki smutek osiadł na czole wszyst­
kich mieszkańców płzfcź zgon ś. p. Adama Bielińskie- 
o Patriarchy naszego miasta, zmarłego w wieku lat 
0, przez czas tak długiego zakresu życia na oceanie 

ludzkości wznosiły się i cichły burzę. Ś. p. Bieliński od 
17 roku życia byłczyonlTr. majtkiem tam, gdzie honor i 
prawość ster trzymały, imib jego i pamięćczynów roz­
siana od. krańca do krańca Europy, a żal po nim wy- 
ćiśTjib *ni'e jedną łzę jćsżcze d ilej. Ostatnie ćwierć wie­
ku swego życia spędził w domowem zaciszu Otoczony 
powszechnym szacunkiem, a w samotnej późnej sta­
rości miłością i opieką; oto cała nagroda jakie j do­
znał za dziew ięćdziesięcioletnią pielgrzymkę po tej zie­
mi', z której przed społeczeństwem i'przed Bogiem 
może zdać najściślejszy rachunek; ależ to życie jego 
należy do historji. ona wydrze z zapomnienia tyle dni 
wielkości i. chwały, tyle lat boleści i goryczy, odda 
potomności na naukę i Wzór, pocieszy zasmuconych i 
zwątpiałych, a zarazem przekona, że cnota im późnićj, 
tym wyższą odbiera nagrodę. Co tylko w katolickim 
obrządku jest najuroczystszego, co w sercach ludzkich 
najrzewniejszego, wszystko to otoczyło zw łoki samo­
tnego starca i odprowadziło do samotnego grobu; ga- 
wredź po. skończonym obrządku rozeszła się do do­
mów, zapomni ona wkrótce przykrego wrażenia, we­
sołość ożywi miasto,. ale. pozostaną serca, które już 
to powodowane wdzięcznością, już przyjaźnią, już z łą ­
czone krwią, długo o bardzo długo nie utulą 

mvqolrta ogsniólf.ssin mozol piuioLJj

Wpadłszy na tak uroczystą materję nic mo$ę zstą­
pić do prywaty naszego Lubelskiego życia, która po­
trzebuje więcej wesołego humoru, zostawiam więc so­
bie do przyszłego listu przyjemność opisai ią bruko­
wych nowinek, których tymczasem da Bóg noże wię- 
cej przybędzie.  v/«



K o r e sp o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
7j pow ia tu  W łocław skiego .

V.
W i e ś  i m ia s to . -— M i e j s c o w y  r u c h  l i t e r a c k i  — U s t n e  p o r o z u ­
m i e n ie  s ię  z p a n n ą  J ó z e f ą  Ś m i g ie l s k ą ,  e o  do  k w e s t j i  , ,m o ­
r a l n e g o  s t o s u n k u  a u t o r a  d o  p i ś m i e n n i c t w a . "  — P r z e j a ż d ż k a  
d o  S z c z o t k o w a .  — T e a t r  a m a t o r s k i  w e  W ło c ła w k u .  — O d s z u ­

k a n ie  w a ż n e g o  r ę k o p i s m u .  — E p i lo g .

( C i ą g  d a l s z y . )
Otóż po zrekognoskowaniu i przejrzeniu, lubo po- 

bieżnem, wszystkiego co miało minę księgi lub szpar­
gału , znalazła się n ieprzebrani liczba listów prywa­
tnych: niektóre z nich bardzo ciekawe z tego powodu, 
że można w nich śledzić te sprężyny życia domowego 
i towarzyskiego, które w Polsce przy schyłku XVIII 
wieku wywierały na sprawy publiczne wpływ niedo- 
cieCznnv częstokroć dla historyka. Czytałem kilka au­
tografów, pochodzących od osób znakomite w dzie­
jach krajowych dzierżących stanowisko, a które nie 
wiedzieć jakim sposobem tu się przybłąkały . (a) Po­
między temi listami znalazł się także jeden dyplomat 
z r. 1479. Przytem znaczna jest liczba dokumentów, 
mogących stanowić ciekawy materjał.  Co szczególniej 
wzbudziło moje podziwienie, to pyszne amsterdam­
skie wydanie A tłasu  geograficzn ego  (Theatrum mun- 
di) znakomitego ziemiopiscy, drukarza i wydawcy 
Wilhelma Blaeuwa. słynnego ucznia i przyjaciela a- 
stronoma Tycho-Brahe.

Z ważniejszych ksiąg polskich wymienię następują­
ce, które zapisałem yv moich notatkach: JJjarjUSZ se j­
m ow y z  r. 1775. —  H erbarz W acław a z  Potoku Po 
tock iego , p odczaszego  krakow sk iego , roku 1696.—  
0  sku teczn ym  ra d  sposobie , albo o u trzym yw an iu  
o-rdynaryjnych sejm ów , r. 1760. —  W iadom ości o 
p a ń s tw ie  tu r e c k im  p r z e z  jedn ego  po łaka  w  lis ta ch  
do p rzy ja c ie la  p isan ych  p rze s ła n e , t. j .  p odróż p r ze z  
prow in cje  tureckie, r. 1797. —  Polak, sen sa t w li­
ście. w  komplemencie p o lityk , hum anista w d y sk u r­
sie. w mowach s ta ty s ta , na p r z y k ła d  dan y szko ln ej 
m ło d zi od ks. W ojciecha B ystrzo n o w sk ieg o , Socie- 
ta lis  Jesu. przedru kow an e w K aliszu  w 1747 .—  o- 
selstw o wielkie J W . R a fa ła  h ra b in a  L eszn ie L esz­
czyń sk iego  , wojew ody łę c zy c k ie g o , p o d sk a ib ieg o  
wiel. koronnego, je n e ra ła  w ielkopolskiego, od Naj­
jaśn ie jszego  kró la  A u gusta  lig o  do M ustafy lig o  
w in teresie  konfirm acji tra k ta tu  m iędzy  t iz p ltą  a 
P ortą  za w a rteg o , r. 1700  odpraw ione, p r ze z  Fran­
c iszk a  Poklateckiego o rd in is  equ estris po laka  roku  
1 7% 4  do druku dyarju szem  podane, —  wreszcie Ż y ­
wot i  c zyn y  Jana Sobieskiego, sposobem  b jo g r a f -  
cznym  opisane, przez niewiadomego autora, bo kar­
tek tytułowych brakuje. _

Już z samego spisu powziąć można przekonanie
0 wewnętrznej wartości dzieł powyżej wymienionych
1 późniejsze okoliczności objaśniły  mnie żem się nie 
pom ylił  w moim wyborze. Chcąc bowiem dokładniej­
sze powziąć wyobrażenie o tych szacownyeh pomni­
kach, prosiłem właściciela takowych, aby mi pozwo­
l i ł  niektóre z tych skarbów powierzyć do przejrzenia 
i ocenienia naszemu pracownikowi na niwie dziejów, 
panu Juljanowi Bartoszewiczowi.

(a) W o ła l i ś m y  j u ż  t y l e  r a z y  i z a w s z e  w o ł a m y ,  z a w s z e  n a -  
p r ó ż n o ,  a w o ł a ć  b ę d z i e m  i p r z e d  o p u i j ę  p u b l i c z n ą  z a s k a r ­
ż a ć  ludz i ,  k tó rz y  tak. m a r n u j ą  n a s z e  b o g a c t w a  h i s t o r y c z n e .  
S z a n o w n y  n a sz  k o r r e s p o n d e ń t  dz iw i  s ię  że  z n a l a z ł  w  S z c z u -  
t k o w ie  t a k ie  b o g a t e  z b i o r y  m a t e r j a ł ó w ,  t a k ie  s k a r b y  d o  d z i e ­
j ó w  p r z e s z ł o ś c i .  D i a n a s  n ie  t y l e  to  d z i w n e  z e  s ą ,  b o ś m y  
i c h  ty le  w idz ie l i ;  b o  w i e m y  j a k  o g r o m n e ,  j a k  n i e p r z e l i c z o n e  
są  t e  li s ty ,  t e  d y p l o m a t a ,  te  p rz y w i l e j e .  J u ż  n ie  m ó w i m  o 
w ie lk ic h  d o m a c h  h i s t o r y c z n y c h ,  a le  p o  p r y  w a t n y c h  m i e j s c a c h ,  
t a m  g d z ie b y  s ię  n ik t  t e g o  n ie  s p o d z i e w a ł ,  z n a j d o w a l i ś m y  
p r z y p a d k i e m  to  c z e g o ś m y  n ie  szuka l i ,  a d o  c ż e g o  tę sk n i l i ­
ś m y .  Ale  w ię k s z a  c z ę ś ć  p o s i a d a c z y  s t a r y c h  p a p i e r ó w  n ic  
s o b i e  z  n ic h  n ie  r o b i ,  s ą d z ą c  że  l is ty  n ic  n ie  w a r t e .  J e ż e l i  
g d z i e  to  u n a s  n ie  tak  j e s t .  W s z ę d z i e  lis t p r y w a t n e g o  c z ł o ­
w ie k a  m o ż e  b y ć  w a ż n y m  d o k u m e n t e m  h i s t o r y c z n y m .  U n a s  
t e m h a r d z i ś j ,  g d z i e  n a jp r y w a t n i e j s z y  p r a w i e  c z ł o w i e k  b y ł  o -  
s o b ą  p u b l i c z n ą  i . m ó g ł  s i ln y  w y w i e r a ć  w p ł y w .  W a r ­
t y k u le  o k s i ę d z e  k a p t u r ó w  r z e c z y c k ic h  w y k a z a l i ś m y  ż e  
u  n a s  j a k  b y ł a  p o l i ty k a  p e w n a  w ie lk ic h  r o d z in ,  ta k  b y ł a  i p o ­
l ityka w o j e w ó d z k a ,  p o w i a t o w a ,  w y r o b i o n a  p r z e z  o k o l i c z n o ­
ś c i  i w y p a d k i -  O tó ż  d l a  tćj h i s to r j i  n i e z b a d a n ó j ,  tój h i s to r j i  
ż e  tak  s ię  w y r a z i m  p o k ą tn ć j ,  k tó r a  c z ę s t e  o b j a ś n i a  n a m  n i e ­
z r o z u m i a ł e  na  p o z ó r  fak ta ,  lis ty p r y w a t n y c h  o s ó b  m o g ą  b y ć
p r a w d z i w y m s k a r b e m .  Dla  t e g o  z a c h ę c a m y ,  p r o s i m y  w s z y s t ­

k ic h  k tó rz y  m ają .ty lko t a k i« p a p i e r y ,  ż e b y  n i e  p o n i e w i e r a l i  
n i e m i  i z e b r a w s z y  r a i e m ' * e b Y j e  k o m u ś  z n a j ą c e m u  s ię  n a  
t e r a ,  da l i  d o  p r z e j r z e n i a .  W s z a k ż e  n a  t e m  n ic  n ie  s t r a c i  
n ik t '  czy  p a p i e r y  z je d zą  m y s z y  czy  te ż  d o s t a n ą  s ię  w  r ę c e  
u c z o n e g o .  M ozę  tak ie  p a p i e r y  p o k a ż ą  s ię  i n i c  w a r t e ,  a 
rp o ze  w ie l e  w a r t e .  W  k a ż d y m  raz ie  z a w s z e  o s t a t n i e  p r ę d z ć j  
j a k  p i e r w s z e .  N ie  ro z j a ś n i ą  te  l is ty  i p a p i e r y  l o s ó w  k ra ju ,  
p o w i a t u ,  w o j e w ó d z t w a ,  to  d a d z ą  m o ż e  j a k ie  m i e j s c o w e  w i a ­
d o m o ś c i  o k o ś c ie le ,  o wsi ,  s z c z e g ó ł  o j a k i m  u c z o n y m ,  o li ­
t e r a c i e ,  m o ż e  n o w o s t k ę  bib ljograf iczną  * G d .  (J. B.)

Snując dalej chronologicznie wątek mojej korre 
spondencjji, przychodzi mi z kolei zdać sprawę o tea­
trze amatorskim danym we W łocław ku d. l o  stycznia 
na korzyść miejscowego szpitala.

Pierwsza to zabawa, która w początkach tegorocz 
nego karnaw ału  rozweseliła chwilowo zasępione ja 
koby oblicze tutejszćj okolicy. Wprawdzie zabawę te 
poprzedzić miało zebranie tańcujące, ale ogłoszone 
w tej mierze zawiadomienia, uległy zupełnemu od­
wołaniu. Niechaj nam będzie wolno fakt ten przypi­
sać moralnemu nieusposobieniu okolicy i zapisać go 
do naszej kroniki bez żadnych komentarzy, które z na 
tury rzeczy byłyby tylko powtórzeniem komerażów 
W każdym razie fakt przytoczony nie zwiastuje kar­
nawałowi świetnego powodzenia, zwłaszcza, ze 
w chwili gdy kreślim te wyrazy, dotknięte zostały 
niespodziewanie żałobą te domy, które u nas przyczy­
nia ły  się wiele do podniecenia i utrzymania ruchu to ­
warzyskiego. Żałować nam jednak tego karnawa 
łu  wypada, nie ze stanowiska światowego, bo nie 
żałujemy wabiących spojrzeń rozognionych przy świe­
tle kinkietów, ani woniejących bukietów; żałujem 
karnawału  dla towarzyskości.

Zm ysł poetyczny dzisiejszej publiczności nie jest 
bynajmniej zaostrzony attycyzmcm. Naszej publiczno­
ści trzeba koniecznie ostrych przypraw, wrażeń gwał 
towny'ch, natychmiastowo na umysły, a raczćjnazmy 
sły oddziaływających. Dla jej smaku i poczucia este­
tycznego nie ma już środka miedzy ostatecznościami. 
Pojmuje ona tylko albo pa th os  do śmieszności posu­
nięte, albo komikę zniżoną dopłaskości; bierze udział 
tylko w uczuciach spotęgowanych do najwyższego sto­
pnia, a zawsze wykrzywionych od zbytku boleści lub 
śmiechu; kocha się nie w ideałach a w karykaturach, 
i ponieważ w swojem gronie widzi karykatury, chce 
też karykatury widzić na scenie. Uczucie przestrachu 
lub trywjainości,  oto jedyna norma towarzyskiego o 
sztuce pojęcia. Nudzą dziś nasze towarzystwo sceniczue 
utwory wielkich mistrzów. Śmiać się będzie chętnie, 
ale tak żeby salonowa przyzwoitość wybuchów śmiechu 
nie tamowała. Więc postacisceniczne muszą to byćjalbo 
typv a la Croque-Mitaine, jakie tam wilkołaki, albo 
bohaterowie którzy swoje pochodzenie z bajki o 12stu 
zbójcach wywodzą, albo wreszcie jakie poczwary ży­
wcem z francuskich illustracji wyjęte, a w nasze traki 
i surduty, a częstokroć i w kontusze poprzebierane.

Przy takiejn usposobieniu publiczności, nie może 
być już mowy o prostocie zachowanej ongi w tego 
rodzaju widowiskach. Dziś publiczności, szczególniej 
prowincjonalnej, to obojętne czy aktor kaleczy rodzin­
n ą  mowę, lub niestosowną przybiera gestykulację, i 
daremnie by było tłumaczyć jej, dla czego to zgroma 
dzeni na obradach Grecy poprawiali z oburzeniem o- 
wego mówcę, który wymawiając imię E schines, nie­
stosowny położył akcent. I gdyby przyszło naszym 
widzom uczestniczyć w' klasycznych Atenach na przed- 
stawieniu up. U m ierającego A jaxa , i widzić ubole­
wającego bohatera, że musi żegnać i światło dzienne 
i poświęcone źródła i rodzinną ziemię Salaminy, wi 
dzowie nasi nie zrozumieliby tej idealnej a razem rze 
ćzywistęj wzniosłości takiego przedstawienia. Trzeba 
by im Aten malowanych, słońca elektrycznego jak 
w Proroku Meyerbeera i płóciennej Salaminy, pędzla 
choćby i miasteczkowego bazgracza; a w nieśmiertel­
nym synu Telamona chcieliby widzić kuglarza jakie­
go lub pajaca. Publiczność gustuje tedy w osobliwo­
ściach wszystkich i nadzwyczajuościach. Jeżeli się prze­
lęknie, to nie dla lego żeby bohater jaki konał w otym  
akcie jakiej trajedji, ale że pewnie ujrzała na scenie 
straszydło; jeśii się rozśmieje, to dla tego że zoczyła 
karykaturę, że się zobaczyła w własnem  zwierciadle. 
Publiczność gustuje w tem i dobrze jej z tem, de gu - 
slibu s fo n  est dispu tandum . Życie jest sztuczne, 
więc i teatr sztucznym być musi. A jaki teatr, taka 
społeczność. I nie przekonywa mnie bynajmniej u 
waga pewnego krytyka francuskiego, który utrzymu­
je, jakoby zdarzały się takie sludja w rozwoju spo łe­
czeństwa,* że w nich sztuka dramatyczna nie odpowia­
da wcale społecznemu życia, będąc tylko imaginacji 
społecznej wyrobem i obrazem. Nie umiem oderwać 
od życia imaginacji, i według mnie jaka imaginacja, 
czyli, có na jedno wycljodzi, jakie poznanie piękna 
i usposobienie estetyęzii.e, takie też i życie spo łe ­
czności. ; a g I ,

Niechaj nikt nie sądzi abyśmy powyżej skreślony 
ustęp stosowali do przedstawienia amatorskiego, któ­
re miało miejsce we W łocławku. Jeśli zastanawiali­
śmy się iiad pojęciem artyzmu, w łaśc iw e *  naszej p u ­
bliczności, to przecież nie w myśli przedstawienia na­
stępnie reprezentacji jako odpowiedniej temu pojęciu 
Aklorowie za ogół nie odpowiadają, a do fegoaktoro- 
wie-amatorowie, którzy istotnie w swojem gronie li­
czą kilku znanych powszechnie amatorów-artystow

Już sam dobór sztuk cechuje ich dobry smak i wyższe 
usposobienie. Afisze doniosły o przedstawieniu jednO- 
aktowej komedji. a raczej krotochwili z francuskiego 
tłumaczonej, na scenie teatru warszawskiego z zado­
woleniem do dziś dnia przyjmowanej, p. t. Zachód  
słoń ca . Druga zaś komedja już nie przyswojona, lecz 
swojska, a nawet narodowa, w ostatnich czasach prze­
ważne zajęła w repertuarze warszawskim stanowisko.
I nie dziw! boć autorem jej jest Józef Korzeniowski, a k o -  
m edjątą  O/trgżzee.Amatorowie pod jęli się trudnego zada­
nia. Bo włocławski margrabia czy markiz d’Argentieres 
fsv Zachodzie słońca) m ia ł  rywalizować z naszym 
Żółkowskim, a w pannie Tekli (z komedji Okrężne) 
spodziewaliśmy się widzić wszyslkie powaby, które 
na skroili przedstawicielki tej roli w jeden splatają się 
wieniec. Publiczność nie została zawiedzioną w swo­
ich oczekiwaniach. Przyjęła Zachód słoń ca  nerwo­
wym śmiechem zadowolenia, bo nasza publiczność ko­
cha tych co ją  do wesołości pobudzić są zdolni. Więc 
bawili ją  markiz d’Argentieres swoją krototilnością i 
Cerwantesowym humorem, panna l ekla swoim do­
wcipem, panna Aniela swoim rozumem. Go do tej 
ostatniej, mężczyźni znajdowali że za zbyt rozumna, 
może dla tego że swoją wiedzą ogarniała nawet ich 
domowe tajniki, że za zbyt rażąco w oczy mówiła im 
prawdę.

Zbvt długo byłoby wyszczególniać po kolei amato­
rów, którzy tak harmonijnie współdziałali ku osią­
gnięciu dobroczynnego celu, jaki im zakreśliła opie­
kuńcza troskliwość J W. biskupa Lubieńskiego. Zda­
wało się jakoby myśl jego przewodniczyła całemu 
zgromadzeniu, Ożywiała i widzów i amatorów, z k tó­
rych każdy w całym obrazie scenicznym odpowiednie 
zajmował miejsce i przyczyniał się, wedle swojej mo­
żności, do ogólnego efektu i do uzupełnienia ogólnej 
charakterystyki; każdy, począwszy od panny Tekli aż 
do owej wiejskiej śpiewaczki, która na końcu cieniu- 
chnym dyskantem słyszyĆ się dała, od markiza aż do 
kontuszowego bakałarza, tak komicznie imponującego 
i potaczającego się na scenie, zapewnie dla zgrzybia­
łego wieku, nie zapominając o jego krzykliwych ele­
wach i o starannie wygolonym panu Pszeniczkiewi- 
czu, który udawał ekonoma. W  chwili kiedy p. Felix 
otoczony został zieloną girlandą i zaskoczony powin­
szow aniem  scenicznego grona, kiedy panna Tekla za­
lotne mu s ła ła  pokłony, a te jej gęsta powtarzane, 
podnosiły jeszcze i jej ubiór i jej wdzięki, —  kiedy 
dzieci zaspakajające udzielały odpowiedzi na katechi­
zmowe zagadnięcia, kiedy, trzech czy czterech krako­
wiaków. reprezentujących zapewne całą gromadę, 
dzwoniło podkówkami, —  kiedy sta ł się pisk i zamęt 
u a scenie, jak gdyby przy tworzeniu się nowego świa­
ta —  była to chwila najżywszego dla widzów zajęcia 
i zaciekawienia. Publiczność okazywała radość, którą 
nazwalibyśmy entuzjazmem, gdyby nam się nic w y d a ­
wała zbyt naiwną. Kurtyna zapadła wśród szmeru 
głośnych aplauzów, które omal że nie zdradzały się 
poklaskami. Ale publiczność przy swojej wesołości 
była i wyrozumiała, nie obraziła więc skromności 
szanownych amatorów.

Kurtyna zapadła, a ja szybkiemi krokami wynosiłem 
się z sali aby uniknąć natłoku i nie zginąć w tłumie. 
W istocie natłok był wielki,a więc i przychód m usiał być 
odpowiedni. Może to widowisko zaciekawi widzów, 
a nowych s i ł  doda amatorom do obmyślenia iiowego 
przedstawienia. Należy się też spodziewać, że z ró-  
wnem powodzeniem odbędzie się Z abaw a fantow a, 
na dzień 12 lutego zapowiedziana. W łaśnie rozważa­
łem  w mej głowie, jakiby sens moralny należało wy­
ciągnąć z całego widowiska, i utwierdzałem się w leiu 
przekonaniu, że owym sensem moralnym muszą być 
tvlko cyfry, które s p ł y n ą  na korzyść szpitala, aliści 
zagaduje mnie, wśród cisnących się tu i owdzie spe- 

latorów, znany wam już numizmatyk włocławski p. 
M. Lewiński, i oświadcza iż ma ciekawą wiadomość 
udzielić mi dla Dziennika.

Mimochodem objaśniam, że Dziennik ma w panu 
M. Lewińskim osobistego zwolennika, bo Dziennik 
wszędzie ma zwolenników, gdzie tylko światły pogląd 
wznosi się. Dodam i to, że u has, w ogólności mówiąc, 
w y ż s z o ś ć  usposobienia indywidualnego, mierzy się sto­
pniem sympatji dla Dziennika; nie dla tego żeby je ­
dno od drugiego by ło  w zasadzie nieodłączne, ale że 
taki jest stan rzeczy, że o tem fakta przekonywają.

(D okończenie n astąpi)-

P U B L IK A C JE  A R T Y S T Y C Z N E . 
łV.

P O S Z Y T  D O D A T K O W Y  DO ALBUMU.

K. W. K iefisińskiego.
( P o z n a n .  N a k ł a d e m  Ź u p a ń s k ie g o ) .

Z nają  ju ż  czytelnicy zacną postać K a je tana  W in ­
centego Kielisińskiego młodego polskiego sztyeba- 
rza, co z takim zapałem poświęcił się ukochanem u



za w o d o w i ,  że dziś kiedy g o  nie stało na św ie c ie ,  u-  
tvyoi’o w  je g o  ig ły  trudno się nam nawet doliczyć taka  
ićh  m n o g o ść  niezmierna.

Jeszcze  w  ,r. 1853  zamieściliśmy w  Dzienniku ż y ­
ciorys K ie l is iń sk ieg o  skreślony podług  listów łask a­
wie  nam udzielonych przez profesora P iw arsk iego ,  
który przez całe życie  był dla niego ojcem  i mistrzem  
W  sztuce. Przy życiorysie  w spom nieliśm y także nie- 
ęo  obszerniej o pracach rytowniczych K ilis iuskicgo,  
które właśnie'.wtedy wyszły nakładem p. Żupańskiągo.

N ied aw n o album to zw iększone zostało n o w y m  
zeszytem, który również zaw d zięczam y zasłu żonem u  
nakładcy z Poznania. Zeszyt ten na dziewięciu tabli­
ca ch  m ieśc i  następujące rysunki:

Tablica  / .  P ieczęć  kościo ła  S g o  W a c ła w a  (kate­
dralna). P ieczęć  konsulów  i gminy miasta K r ak ow a.

Tablica II. P ieczęć  ła w n ik ów  miasta K rakow a.  
B ram a now a, brama S ła w k o w sk a .

Tablica III■ K ośc ió ł  B o ż e g o  ciała i ratusz w K a ­
zimierzu.

Tablica IV. Chłopi z,gwiazdą na Trzy K róle , pa­
ro b cy  z niedźwiedziem, chłopcy z szopką, brzeg  S a ­
nu w Chałupskach.

Tablica V. C erkwie  w  Bodziaczy , w  B a c o w ie  i 
Starzewie.

Tablica VI. C erkwie  w S taszow ie  i w  Medyce.
Tablica VII. Cerkwie w Tórsku, w C ieszynach i 

k ośc ió ł  w Medyce.
Tablica VIII. B r z e g  Sanu w  T o r k a c h ,  f o l w a r k  

w  B u cow ie .
Tablica IX. D o m  i część  ogrodu w M edyce.
W  całym tym szereg u -w ym ien ion y ch  prac, prze- 

d ew szystk iem  zasługują na u w a gę  pieczęcie niemal  
mistrzowskiena wykończeniem ; każda pieczęć każdy  
zabytek starożytności, rysow any ręką K ielis ińskiego  
j e s t  to najwierniejszy dagierotyp daw n ego  przed­
miotu, zdolny zadow olnić  naw et najbardziej dro­
bnostkowych archeologów, najbardziej wymagających 
efragistyków i numizmatyków. Niektórzy artyśei kiedy 
im  przyjdzie kopjować jaki zabytek przeszłości odtwa­
rzają.go niejako; w rysunku znać wszędzie w ła sn ą  ich 
manjerę; dozwalają sobie nawet niejakich zmian w kon ­
tinuach starego zabytku jeśli takowe nie dość estety­
cznych są kształtów. U Kielisińskiego rzecz się ipa 
-inaczej. Obcując przez całe  życie z.zabytkami prze­
szłości pokochał j e  ognistą duszą m łodzieńca, których 
nie godziło  się profanować.wykonaniem, któreby nie 
-były wierną kopją, ale raezej przerobieniem danego  
przedmiotu.

Dla tego też figurkę, pejzażyk, Jekko bez wielkiego  
zachodu szk icow ał Kieliński, ale kiedy mu przyszło  
■wziąść się dorysow ania  czy to pieczęci, czy też jakie­
g o  pomnika dawnych wieków, w każdym pociągu ig ły  
widno owe głębokie przejęcie się. ważnością przed­
miotu . Podobno nie pomylimy się, jeśli powiemy że 
podobnego rodzaju rzeczy dotąd najlepiej robił Kieli-  
■siński, (wyjąwszy, może,3ch rycin, które, w yk o n a ł  P i­
l a r s k i  do dzieła o rodzinie Szydłowieckich.)

Niektóre pejzażyki zamieszczone w zeszycie dodat­
kow ym  albumu Kielisińskiego wcale są dobre, lepsze 

-nawet od pejzażów, które widzieliśmy w pierwszym  
albumie. Szczególniej uderzają owe stare cerkiewki 
Galicyjskie, których charakter o ile się zdaje, nader 

•jest wiernie schwycony. Takiego bowiem rodzaju ry-

suńki wchodzą w zakres najlepszych prac Kielisińskie­
go. Do mniej udatnych próbek należą figurki, chociaż 
i te nie są bez wartości, przedstawiają bowiem w ży­
wym obrazie prawdziwie ludowe typy. Zarzucamy im 
tylko błędy w rysunku. Takim jest poszyt dodatkowy 
do albumu Kielisińskiego, poszyt dodatkowy p ie rw szy ,  
bo spodziewam się. że nie d ługo  czekać będziemy na 
d ru g i  poszyt dodatkowy. Są bowiem jeszcze w wielu  
miejscach blachy, z których dałby się z łożyć nic j e ­
den taki zeszyt. Do pana Ż.upańskiego, który już tyle 
zadał sobie trudu, należałoby zgromadzić rosproszo-  
ne tu i owdzie prące Kielisińskiego i tym sposobem  
dopełnić  rozpoczętego dzieła. Wydaniem albumu w y­
sta w ił  pan Żupański pomnik Kielisińskiernu, ale po­
m nikowi temu brakuje jeszcze zakończenia, owej ig l i ­
cy gotyckich świątyń, co strzela w niebo i uwieńcza  
całe  dzie ło . Spodziewamy się. że posiadacze blach po 
m łodym  rytow niku  nie zechcą , robić trudności panu 
Zupańskiemu. Wszakże to rzecz wiadoma, że więzić  
cudzą pracę, która powinna być wspólną własnością  
og ó łu ,  jest to niedarowane świętokradztwo. Przykro  
doprawdy, ż e  ten pewnik tak często przychodzi nam 
powtarzać. W l. W ieczorkow ski.

M agistrat m iasta  W a rsza w y . — W zas tosow an iu  sie do  o r z e -  
p isó w  lo m b a rd o w i  tu te jsze m u  s łu ż ący ch ,  po d a je  uo  w>*4o- 
roości Dublicznoj, a m ianow ic ie  o só b  in te re so w a n y c h :  t )  że  
l icy tac ja  na  fanty w rzeczonym  lo m b a rd z ie  zas taw ione ,  jąko  
to: na  s r e b r o  r ó ż n e g o  ga tunku  i ro z m a i ty c h  ksz tałtów, b r y ­
lanty, p e r ły ,  zegarki ,  suknie ,  b ieliznę s to ło w ą  i wszelk iego  
ro d z a ju  kosz tow nośc i ,  k tó rych  w łaśc ic ie le  w o znaczonym  
c zas ie  n ie  w ykupil i  lub  p r o lo n g o w a ć  zan iedbal i ,  r o zp o czn ie  
się w dniu  1 7  Lutego  (1 Marca) roku  p., i aż  do czasu  zu­
p e łn e g o  o nych  ro z p rz e d a n ia ,  c o d z ien n ie  w y jąw szy  dni św ią ­
teczne i n iedzie lne ,  od godz iny  8ćj  z r a n a  do  ló j  z p o łu d n ia ,  
w zwykłym  lokalu l o m b a r d o w y m  w ra tu s z u  g łó w n y m  o d b y ­
w ać  się będzie .  Życzący w ię c  sob ie  n ab y c ia  rzeczonych  p rzed ­
m io tów , z ech c ą  się zna jd o w ać  w m iejscu  i czas ie  w yżś j  o -  
zn aczonym , a z a k u p io n e  fanty zaraz  po  p rzyb ic iu  k u p n a ,  s r e ­
b r e m  lub  b iletami b a n k o w e m i  p ł a c o n e  b ędą ;  2 j  że  te rm in  
os ta te czn y  do  w ykup ien ia  lub  p r o lo n g o w a n ia  w z m ia n k o w a ­
nych  fantów s r e b r n y c h  i z ło tych p o d  licy tac ję  p o d d a n y c h  
d o  dnia  2 0  Stycznia  (1 Lutego)  r. p .,  innych  zaś do  dnia 3 
( 1 S) Lutego  t. r .,  oznaczonym  został;  d l a t e g o  i n t e r e s o w a ­
ni,. a m iau o w ic ie  w łaścic ie le  t akow ych  p rzed  up ły y rem  p o ­
w yższego  t e rm in u  do  kassy  lo m b a r d u  o w ykup ien ie  lub  p r o ­

l o n g o w a n i e  zg łos ić  się są o b o w ią z a n i ; 3) że  w szy scy  którzy 
nie  w y kup iw szy  d o tą d  fantów sw oich  w  czas ie  w laąciw ym , 
m im o n in ie jszego  o g łoszen ia  pa w ła s n y  i ą tę r e s  s ta ną  się 
obojęt .nemi i nie b ę d ą  k o rzys tać  z czasu wyżśj oznaczonego ,  
do w ykup ien ia  lub  p ro longac j i  zas taw io n eg o  fantu, a m ia n o ­
wicie ,  którzy  t ak o w eg o  w y k u p n a  p rzed  d n ie m  2 0 st jiczniajfł  
lu tego )  r. p., co do w y r o b ó w  zło tych  i s r e b rn y c h ,  a p r z e d  
d n ie m  3 (15) lu tego t. r .  co do  innych nie d ope łn ią ,  sam i 
s o b ie  w inę  p rzyp iszą ,  g d y  zas taw ione  p rzez  nich fanty z ło te
i s r e b r n e  n ie  t rzyn ia jące  p r ó b  p rz e p isa n y c h ,  n ie z a w o d n ie  
w m e n n ic y  k ró les tw a stop ione ,  a inne s p r z e d a n e  zostaną,  i 
dla tego  m a g is t r a t  w y ra ź n ie  os trzega  w szystk ich  in t e r e s e n ­
tów , że w te rm in ie  wyżś j  oznaczonym , to  j e s t  do w dnia 2 0  
styczn ia  ( t  lutego) r. p.,  fanty ze  złota i s r e b r a  nie w y k u p io ­
ne lub nie  zap ro lo n g o w a n e ,  w w ykonan iu  a r tyku .  3 g o  N A J­
WYŻSZEGO Ukazu z dn ia  1 0 . ( 2 2 )  kwietnia  ,1 8 31 ro k u  q 
z a p ro w a d z e n iu  w k ró le s tw ie  j e d n o s ta jn y c h  p r ó b  z ło ta  i s r e ­
b r a ,  o ra z  a r tyku łu  2 9 g o  NAJWYŻEJ p o tw ie rd z o n e j  U s taw y, 
m o c ą  k tó r ś j  p rzy  m en n icy  u s ta n o w io n ą  zos ta ła  p r o b ie r n i a ,  

,bez różnicy ,  czy by ły  z a o p a t rz o n e  s tę p le m  z a p a s o w y m  lub 
nie, p r z e s ł a n e  zo s tan ą  do p r o b ie rn i  W arsz aw sk ie j  dla  zam ia -

n y  na m o n e tę  lub s top ien ia  i d o p ro w a d z e n ia  do j e d o ś j  
z p r ó b  p r z e p i s a n y c h  , a lb o w ie m  te rm in  do  k tó reg o  d a ­
w n e  za s ta w y  w lo m b ard z ie  z n a jd u jące  się i o p a t r z o n e  s t ę ­
p lem  zap aso w y m , k tóre  m o g ły  b y ć  w y s ta w io n e  na l i c y ta ­
cjach  bez  p o p rz e d n ie g o  o d sy ła n ia  ich do m ennicy ,  już  u p ł y ­
n ą ł  z dn iem  2 4  stycznia (3 lutego) roku  zeszłego,  i d la  tego 
zas taw y  te  nie  m o g ą c  już  od tśj da ty  k o rzys tać  z d o ty c h -  
czaso  w ego przyw ile j  u, u lega ją  ogó lnym  p rz e p i s o m  u s ta w y  o 
p ro b ie rn i ,  jeżeli ,  j ak  się w yżś j  rzek ło ,  p r z e d  tym  te r m in e m  
n ie  zo s tan ą  w y k u p io n e  lub zap ro lo n g o w a n e .  4) A żeby  się 
nik t  z o sób  in te r e s o w a n y c h  n iew iad o m o ś c ią  o n in ie jszęm  o b ­
w ieszczen iu  w y m a w ia ć  nie  mógł, takow e p rzez  p ism a p u b l i ­
czne,  jako to: Gazetę  R ządow ą,  Po licy jną ,  W a r s z a w s k ą / C o ­
dzienną,  D z ien n ik i  K u r je r  Warszaw ski  trzyk ro tn ie  do w ia d o ­
m ośc i  pub l iczńś j  pod a je ,  n iem niś j  p rz śz  p rzy lep ien ie  d r u k o -  
w a n y c n  egzem pla rzy  onego  w m ie jscach  pub l icznych ,  i o b w o ­
łan ie  po  m ieśc ie  przy  o a g io s ie  t r ą b y ,  ob w ieszczo n e  zostanie .  
— W arsz aw a  dn ia  1 (13) G rudn ia  1 8 5 4 / 3  roku .  — P r e z y ­
d e n t ,  rzeczy w is ty  r a d c a  s ta n u  Andrault. — Naczeln ik  k a n -  
ce la r j i  Luceński.

Naczelnik zakładów  górniczych okręgu zachodniego.__
Ogłasza niniejszem, i i z mocy reskryptu wydziału górnictwa zdńia 
23 grudnia (4  stycznik) 1854/5 r., odbyw ać ś i ę b ę d i i ś  w kance-  

.Iflrji. zawiadow cy zakładu Sławkowskiego,  w dniu 7 (59) lutego 
r. li., o  gądz, l l ę j  przed południem, licytacja in plus przez opie-  
czę tpw ane deklaracje, na .sprzedaż teszty obcinków ńd blach* 
żelazne, pudów 1203 funtów 30 przy znkł,idi.ife” ś ła w k o w sk tm  
znajdujących się. od ceny.kop.  37Y„ za pud Pizysfepuja -y do 
licyiacji, obowiązany złozyć najmniej na poł  godziny przód ter­
minem licytacji deklaracje pod ług  wzoru pom iń  do imeszczone- 
go napisana i dołączyć  do niej kw it  Rasowy na złożone vadbim 
w sumie rs. 43 i na koszia og łoszeń  rs. 10 w gotowiźnie lub w 
papierach kursającynli Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
biurze okręgowein w Dąbrowie, oraz w kańcelarji zkwiądówcy 
zakładu S ław kow sk iego  i takow e z d a j ą c y m  każdego dnia w y ­
jąwszy świąt  ur iczys-’ych dostarczane będą, n b i iu k fz a ś  na miel­
ącą  zakładu okazyw ane  być rnoga.

d z ó r  do deklaracji. — Stoso wnie do ogłoszenia n;i 'zefr ika 
zak ładów  górniczych okręgo zachodniego z dnia iÓ (22)  s ty ­
cznia r. b., składam niniejśza.deklarac|ę , iż obowiązuję się z a ­
kupić i zabrać z zakład  i S ław kow skiego  obcinków od blacbv 
żelaznej w ilości pudów  1 208 fontów 30, ,'e za każdy pud za­
p łacę  po kop. ( W yrazić ćeuę  cyframi" ł hletami) i że w  z u p e łn o ­
ści poddaję się zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych pomie­
szczanym. Kwit na złożone vadium w sumie rs. 45 , n!) koszta 
ogłoszeń rs. 10 składam. Pisałem dnia N., miesiąca N roku 1855 
Podpis, imię i nazwisko. Wyrazić miejsce zamieszkania 

Zastrzega w końcn naczelnik, że deklaracje pokreślone, sk ro ­
bane, pisane nie podług wzoru,  i n iewyraźnie,  za n isw sżne  u- 

żp.^aoa- — I łabrowa. dnia 10 (2 2 )  stycznia 1855 roku — 
Ha.Iż .u, hnnom w v.  Szw eykow ski. -  Sekretarz , T aiiK ow icz.

BRZYJECHALI d o  WARSZAWY.
U. Rzym. B iernacki Sew e. ob .  z Kalilsza. —  Bielak W a ­

len ty  , o b .  z, H rub ieszow a .  — - H. Drezd  D e m b o w s k i  Aleksy
ob .  z P rz ed w n jew a .  —  H. Angicl. książę Golicyn A leksander  
kapitan, z P e te r s b u rg a .  —  H. Sas. Krąywiński Onufry ob  
z .S t rach o m in a .  H. Niem. Łukow ski  Blążśj  ob.  z Ł ączew a 
H. Gerl. Pątpokoiiski F e rd .  ob. z l is tkow a. -  U. Smól. Ś u l i -  
gostpyrski Marcin ob. z Woli K ad łabsk iś j .

WYJECHALI z WAtóŻAYYY.
Boski Ign. ob .  dp Grójca, Lęwicki Stani .  ob .  d ę  R egow a 

Szęp ie tow ski  Jó z e f  ob. do  W ierow a, Wojski Józef ob .  do
S tudziank i.  • 11

T E A T R  W I E L K I .  Dziś:1 R igo le tło .—  Tańce p e r­
sk ie .

T E A T R  R O Z M A I T O . J u tro : W łó c z ę g a . - S p o t ­
kan ie.— IIamne g rzech y . ' : i

Dziś rano stopni zimna 7, wczoraj w połud. zimna 2. 
W ysokość wody na W iśle stóp 8 cali 2.
P E R S P E K  J AWY T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p ty k  Fik,  „ l jca  

Miodowa Nr 479.

PliZEWODNLK dla przybywających! do Warszawy z PIIOWIM JI 1 ZAGRANICY.
BA K O flEiai

Termometru i  probierze do 
gorzelni i cukrowni.

.). PIK, Optyk M: W arszawy, Miodó- 
w* Nr. 497b.

Blaszane lakierowane wy­
roby, przyrządy do kąpieli, 

inodory i t. p.
WINTER, S to-K rzyzka  Kr 1337.

bBrnnzy i odlewy cynkowe 
artystyczne i  budowlane.

MINTER, S to-Krzyska Nr. 1337.

D asuerotypy
I F O T B l.H łl J I .

, ulW ARTOW SKI,N o\vy Św iatN r. l245a.

FA B K l kA LIISTJKH.
Bracia LESSER, p lac  Krasińskich Nr 

547bc (w  Gmachu Starego T eatru ) .

K L B U K U W E
i nyżow e.

ŁYSAKOWSKA, Krak.- P rz ed .  Nr. 437.

HERBATA
I TOWARY ROSSYJSKIE.

1ST0M.IN, Kgak.-Przed. Nr.; 451 (dom 
Reslera).

iracia LESSER, p rz y  p lacu  Krasiń­
skich Nr. 1790.

S K W A R C U W .S ena to rskaN r.  4 31 (dom 
l loestera) .

Herby królest'v»ł <«'blice 
* napisami ***“ władz i lite­

ry metalowe.

WINTER, S to-K rzyzka Nr. 1337.

RASiTPB
Przeiu ygloivo'- k o  Ul i s * w y •

&: ORŁOWSKI pSpióJka, D ługa  w Ho­
telu, lfojąkirn.

Kolońjalne Towary
i I  1VINA. : ł

DOBRYCZ, Senatorska  N r .4 5 5 /6 .  
KOEUUHEN, Długa Nr. 565.
N1CK1, Bielańska Nr. 466.
REICH. P rz e jazd  Nr. 644.
HIEDEL, No w o -S e n a to r s k a  Nr. 476c.  
RO ESLER, E le k to ra  Nr, 797. 
STAL1NSKI, N o w y -S w ia t  N r - 1 2 74- 
SZOSTKIEWICZ, K rak .-P rzed .  N r .379

KIIĘGABNIE.

BERNSTEIN,. Miodowa Nr. ,483. 
FRIEDLĘ1N, S enatorska  Nr. 460. 
V1ERZBACH, Miodowa Nr. 4&6a. 

NATANgON, Krak-rjPrzed.  Nr. 442. 
SENNEWALD, M io d p w a N r.  481. 
ZAWADZKI i WECKI, K rak.-Prz 415. 
LEON GLtfOKSBEKG, Miodowa Nr,497 
lORGELBRANDT, Miodowa Nr. 495. ... 
hESSMAN, NoyyiniąrskąNr.  1769.

KWIATY.
ŁYSAKOWSKA, K rak .-P rzed .  Nr. 457.

Łekarsko-chirurgiczne 
I LHUnU KNE 1YYHOBY.
Jł PIK, Optyk M W arfząw y ,  Miodo- 
. ,wa Nr„4,97b. j

LAHIEBY I I  AIIBY.

Patentowana fabryka KRAlł-  
S E ,  B oni l ra tęrska  Nr. 2163 wprosi 
k ośc io ła .

4«It>wnyiSWad tychże KRAU­
S E, Miodowa Nr. 484 wprost. Rządu 
G uberń ja luego .

tIATi;«.l*ŁV  
i  Ttensylju Malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  
Rządu Guberńjalnego.

M E B L E .
HAUBOLD .N pw o-SenatorskaN r.  476d.

Mydła pachnq.ce
P E B H i n ł  4 K O S M E T Y K I .
-RALSSE, Miodowa Nr. 484 wprost 

R łg d u  .Guberńjalnego.

, N A B Z Ę I I K U  
M i e r n i c z e  i  A i w e l  u c y j n *"*

J. PIK , Optyk M. W arszaw y,  Miodo­
w a Nr, 497b.

N ow ości
DO STROJU. DLA DAM.

KVyiATEOWSKR Miodowa Nr, 497c. 
STUjfiMER, K rak .-P r red .  Nr. 441.

pk,uJjwy, Perspektywy, \a >  
:ędzia Optyczne 1 Eizyczue, 
Eorynetki i Teleskopy.

J. PIK. Optyk M. W arszawy,,  Miodo­
wa Nr. 497b.

Składy jv,ót Muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
FRIEDŁE1N, S.eoalófska Nr. 460. 
SENNEW ALD, .Miodowa Nr. 481.

Telegrafy elektro . magne- 
tyczne . wszelkie przyrządy
galwano-elektryczną i ma-

. Ś  i ^ G ś z n ś .
J- ,m > -VefJ* M. Warszawy Mio­

d ow a  Nr. 4g7(). ■ '"u™

’• ’' I P l C E B I K I E  nOBOTY.

HAUBtjLD, N ow o-Śęua to rska  N r .476d.

W i l l  A.
KLIEGNER, Miodową Nr. 490. 
FUKIER, Stare-Miasto Nr. 46. 
Gr ONN, Miodowa Nr. 481. 
KRUPECKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1245 
. Kopernik em.
W OLKiN, Miodowa Nr, 482.

Kabaavkl dla dzieci, Szachy 
i  gry towarzysuie. i!

M IN TE R, S to - K r z y z k a  Nr.  1337.

ŻELAZNE HANDLE.
,xt ' ' /  .)•,(. i,,

Bracia LESSER, p rzy  placu Krasiń-  
ś luch Nr. 1790. '

W  Drukarni  J In g e r .  — Wolno drukow ać  — W arsz aw a  dnia 27 Stycznia [8 Lutego] 1855 roku. — S tarszy  Ceuzor  F. S o b i e  s z c z a ń s  ki .


